
Według wstępnych obliczeń 
do dnia 23 lutego br. rybo’ow- 
stwo morskie wykonało łą­
cznie miesięczny plan poło­
wów w 92,2 proc. Przedsię­
biorstwa państwowe uzyskały
105.9 proc., w tym „Dalmor"
■— 148,7 proc., „Kuter" —
127.9 proc., „Barka" — 122,6
proc., „Szkuner" — 116.9
proc, „Korab" — 82,! proc.. 
„Arka" — 75,9 proc, „Odra' 
— 58,5 proc.

Spółdzielczość wykonała o-% 
gćłcm plan w 80.4 proc., a ry 
bacy indywidualni — 817 
proc., zadań miesięczny en.
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Czas wznowić konferencje
pariyjoo^ekonomiezne

K o n f e r e n c j e  p a r ty jn o  -  
ekonom iczne, k tó re  odby­

ły , się w  ub. r. w  p rze ds ięb io r­
s tw ach  ryb o łó w s tw a  m orsk iego 
w yka za ły , ja k a  ogrom na s iła  
tk w i w  u m ie ję tn ie  rozbudzo­
ne j in ic ja ty w ie  robo tn icze j. Za 
ło g i p ływ a ją ce  i  lądow e u ja w ­
n i ły  na n ich  niedostateczne w y  
ko rzys tan ie  m ocy p ro d u k c y j­
ne j ta b o ru  i  urządzeń, m a rn o ­
tra w s tw o  sprzę tu  i  m a te ria łó w , 
b ra k  na leży te j tro s k i o w yso ­
k ą  jakość ry b  oraz p rz e ja w y  
roz luźn ien ia  d yscyp lin y  i  k ie ra  
c jo na lne j o rg a n iza c ji pracy. 
Z g łasza ły one k o n k re tn e  w n io ­
ski, zm ie rza jące do po p ra w y  
w a ru n k ó w  B H P , soc ja ln o -b y to  
w y c h  i  k u ltu ra ln y c h  w  poszczę 
gó lnych  p rzedsięb iorstw ach. W  
w y n ik u  tych  na rad  pog łęb iła  
się w y ra źn ie  w a lk a  o obniżenie 
kosztów  w łasnych .

K o n fe re n c je  te  ud ow odn iły , 
że w a rto  i  trzeba  system atycz­
n ie  p rzys łuch iw a ć  się słusznym  
głosom  załóg, k tó re  w skazu ją  
ś ro d k i usuw an ia  is tn ie ją cych  
trudn ośc i i  n iedociągnięć.

N ie w ą tp liw ie  b ra k  system a­
tyczne j k o n tro li re a liz a c ji w n io  
skó}v i  u ch w a ł ze s trony  orga­
n iz a c ji p a r ty jn y c h  i  zw iązko ­
w y c h  w  n ie k tó ry c h  przedsię­
b io rs tw a ch  pow odow ał, iż  n ip  
w yko rzys ta no  w  p e łn i te j kon ­
k re tn e j pom ocy. W  każdym  
je d n a k  raz ie  sukcesy ry b o łó w ­
stw a m orsk iego w  1954 r., ja k  
np. w yko n a n ie  na 6 tyg o d n i 
p rzed te rm in e m  rocznych za­
dań i  od ło w ie n ie  po raz p ie rw ­
szy w  c iągu ro k u  ponad 100 
tys. ton  ry b , to  rów n ież  m. in . 
w y n ik  do robku  k o n fe re n c ji e- 
konom iczno -  p a rty jn y c h , k tó ­
re  w skaza ły  ry b o łó w s tw u  po -

Wzorowy tokarz

l  ouarz Edward Rauchtletsz 
jest aktywnym ZMP-owcem. 
Z pracy zawodowej w „Szku- 
nerze" wywiązuje się wzoro­
wo. Oszczędza surowce i  wy­
korzystuje każdy kawałek zna 
lezionego wśród odpadków 
materiału, aby w ten sposób 
przyczynić się do obniżenia 
kosztów własnych przedsię­
biorstwa.

ważne reze rw y  i  sposoby ich  
w yko rzys ta n ia .

'U c h w a ły  k o n fe re n c ji w  ska­
l i  całego ryb o łó w s tw a  zaw ie ­
ra ły  k ilk a s e t is to tn ych  w n ios ­
ków . Czy w szys tk ie  zosta ły 
zrealizowane? W ykaże to od­
do lna k o n tro la  w  to k u  p rzygo ­
tow a ń  do k o n fe re n c ji i  dysku ­
s ja  na kon fe ren c jacn  p a r ty jn o  
-  ekonom icznych, k tó re  zosta­
ną zorgan izow ane w  br.

Już w k ró tc e  p rzeds ięb io rs t­
w a  po łow ow e zam kną swój b i­
lans dz ia ła lnośc i gospodarczej 
w  1954 r. M a te r ia ły  te oraz w y  
tyczne I I I  P le nu m  K C  PZPR, 
w skazu jące d ro g i ulepszenia 
o rg an izac ji i  k ie ro w n ic tw a  w  
podstaw ow ych  gałęziach gospo 
d a rk i na rodow e j, dopomogą ak 
ty w o w i p o lityczn o  -  gospodar­
czemu w  przeds ięb io rs tw ach  
w e w ła ś c iw y m  p rzygo tow an iu  
i p rzep row adzen iu  k o n fe re n c ji

p a r ty jn o  -  ekonom icznych w  
ty m  roku .

P rzygo tow u jąc  tegoroczną 
kon fe ren c ję  a k ty w  p a r ty jn o  -  
ekonom iczny „ A r k u  m a s n iu e ć  
nada l na uwadze zagadnienie 
rem ontów , wskazać sposoby 
zm nie jszen ia  lic zb y  a w a r ii oraz 
n a p ra w  ponadp lanow ych , l i k ­
w id a c ji m a rn o tra w s tw a  sprzę­
tu  i  m a te ria łó w , u n ik a n ia  zbęd 
nych  p rze rzu tów  surowca m ię ­
dzy H e lem  a G dyn ią , p e łn ie j­
szego i  lepszego w yko rzys ta n ia  
m echan izac ji tra n sp o rtu  w e w ­
nętrznego itp .

W  „D a lm orze “  zaś w ie le  do 
życzenia pozostaw ia jeszcze te r  
m inow ość i  jakość p rzep row a­
dzanych rem ontów , w łaśc iw e  
zaopatrzenie baz p ły w a ją cych  
w  m a te ria ły , opakow an ia  i  
sprzęt. W ażną spraw ą je s t też 
z lik w id o w a n ie  zbędnych a k o -
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Statek badawczy Morskiego Instytutu Rybackiego, lugrotrawler 
„B irku t", powrócił przed kilku dniami wraz z superkutrami „Arki 
-„Gdy 196" i „Gdy 205" z udanych prób połowu tuką pelagiczną na 
wodach cieśniny Skagerrak. Na str. 4 podajemy obszerne sprawozda­

nie z wyprawy.

Przed sezonem
pławnicowych połowów łososi
R ybo łów stw o  łososiowe c ią ­

gle  jeszcze n ie  spe łn ia  s taw ia ­
nych  przed n im  zadań. Co p ra  
w d a  z ło w iliś m y  w  ub. r. p ra ­
w ie  dw a razy  ty le  co w  1953 
roku , ale w iększość od łow ów  
s tan ow iła  troć. Łosoś w łaśc i­
w y , b a łty c k i o m ija  nada l na ­
sze sieci i  haczyki.

D ługa je s t lis ta  n iedociąg­
nięć, k tó re  spow odow ały n ie -

Źle, jeśli ludzie nie widzą działalności
w y b ra n e f p rz e z  s ie b ie  w ła d z y

ł J O W I A T  p u c k i można by 
bez w iększe j przesady na ­

zwać p o w ia tem  ryb a ck im . M ie  
szczą się tu  na jw iększe  na na ­
szym  w yb rzeżu  skup iska  w y ­
łączn ie  ryback ie , ja k  W ła d y ­
sławow o, Jasta rn ia , H e l, są tu  
d z ie s ią tk i W iosek, w  k tó ry c h  
w iększość ludnośc i ży je  z rybo  
łó w s tw a  lu b  p rze tw ó rs tw a , 
p rzem ysł m ie jscow y  łączn ie  ż 
P u c k im i Z a k ła d a m i M ech an i­
cznym i obs ługu je  po trzeby 
p rzem ys łu  rybackiego. Co p ra ­
w da i  ro ln ic tw a  tu te jszego n ie  
w o lno  lekceważyć, bo pow. pu  
c k i posiada g leby na ogół le p ­
sze, n iż  w  in n y c h  stronach. K a  
szub, jednakże  m a ono znacze­
n ie  loka lne , podczas k ie d y  r y ­
bo łów stw o  m orsk ie  odgryw a 
ro lę  ogólnopolską.

W y n ik a  z tego, że w ładze 
pow. puckiego p o w in n y  o to­
czyć wszechstronną op ieką r y ­
ba ków  i  dobrze o rien tow ać się 
w e w szys tk ich  prob lem ach p ro  
d u k c y jn y c h  i  b y to w ych  ry b o ­
łów stw a. T ru d n o  w  te j c h w ili 
ocenić, czy ta k  je s t is to tn ie . Po 
w ia t  p u c k i zosta ł u tw o rzon y  
n ieca łe  pó ł ro k u  tem u, now e .je  
go w ładze  u rzę d u ją  dopiero 
dw a  m iesiące. Może w ięc  i  zro 
zum ia łe , że n ie  pa n u ią  jeszcze 
nad sytuac ją . D z iw ić  się je d ­
n a k  n ie  można, że ryba cy  m ó­
w ią :

—  M y  w ca le  n ie  odczuw am y, 
że w  P ucku  je s t po w ia t. W szy 
s tko  idz ie  tak , ja k  przedtem , 
k ie d y  p o w ia t b y ł aż w  'W ejhe­
row ie .

K i lk u  lu d z i m ó w iło  m i, że w  
sam ym  P re z y d iu m . P R N  w id z i 
się ciąg le  duży ba łagan. Na 
p rz y k ła d  odbyw a się zebran ie 
ja k ie jś  k o m is ji. P rzychodzą 
cz łonkow ie  i  w te d y  rozpoczyna 
się w ę d ró w ka  po ca łym  gm a­
chu: m oże ftu  usiąść, a może- 
tam . Zebran ie  ju ż  je s t w  to ku  
i  znow u ra d n i zm ie n ia ją  m ie j­

sce,bo w  te j a k u ra t sa li m a się 
odbyć co innego. Jest to oczy­
w iśc ie  d robna sprawa, ale lu ­
dzie pa trzą  na drobne sp ra w y 
i  z n ich  w n io s k u ją  o dużych. 
N a jlepszy  dowód, że m ó w ili 
w łaśn ie  o te j.

A  dużych sp raw  też n ie  b ra ­
k u je  w  pow iecie . P isa liśm y  ju ż  
o W ładysław ow ie .' Z a jm ijm y  
się teraz n ie k tó ry m i zagadnie­
n ia m i H e lu  i  Jas ta rn i.

M ie jscow ość H e l od daw na 
skarży się na b ra k i by tow e, z 
k tó ry m i n ik t  ja koś  n ie  um ie  
sobie poradzić. N a jw a ż n ie j­
szym  je s t dowóz żywności, k tó  
r y  ciąg le  niedom aga. O n is k im  
ga tu n ku  dostarczanego tu  p ie ­
czyw a m ów iono  ju ż  w ie le  razy. 
Często też b ra k u je  in n y c h  a r­
ty k u łó w  spożywczych, g łów n ie  
nab ia łu .

N ie  m a zorgan izow anej 
sprzedaży czasopism, po m in ą ­
w szy abonam ent pocztowy. 
H e l n ie  je s t ju ż  m a łą  w ioską, 
k tó ra  ożyw ia  się ty lk o  w  sezo­
n ie  le tn im . Oprócz s ta łych  m ie  
szkańców przebyw a tu  w ie lu  
ry b a k ó w  zam ie jscow ych, k o ­
rzys ta ją cych  z po rtu . T rzeba 
w ięc  nareszcie o tw o rzyć  n o r­
m a ln y  k io s k  „R u ch u “  zaopa­
trz o n y  w  gazety i  ks iążk i.

Także życ ie  k u ltu ra ln e  po­
trze b u je  s ta rann ie jsze j op iek i. 
K ie dyś  H e l posiadał do b ry  k a ­
szubski zespół reg iona lny , 
p rz y jm o w a n y  z uznan iem  na 
popisach w  G dańsku i  G dyn i. 
Obecnie o n im  głucho. Jedyna 
is tn ie ją ca  ś w ie tlica  n ie  w ys tjjir 
cza, gdyż ko rzys ta ją  z n ie j t y l ­
ko  ryba cy  „ A r k i “ . T rzeba w ięc 
u ru cho m ić  drugą, grom adzką, 
a lbo też u tw o rz y ć  w spó lną d la  
w szystk ich .

W ew nętrzna  a d m in is tra c ja  
m ie jscow ości H e l napo tyka  po 
dobrnę trudnośc i, ja k  w e  W ła ­
dys ław ow ie . Obsada pe rsona l­
na je s t n iepełna. C iąg le  w a k u ­
je  s tanow isko sekre ta rza P re ­

zyd iu m  GRN, c z y li tego czło­
w ieka , k tó ry  p o w in ie n  trzym ać 
w  rę k u  n ic i organ izacyjne .

P ow ażny p rob lem  stanow i 
k o m u n ik a c ja  drogow a w zd łuż  
całego pó łw yspu . L in ia  ko le ­
jo w a  n ie  rozw iązu je  c a łk o w i­
cie sp raw y, szczególnie je ś li 
chodzi o pomoc le ka rską  w  na 
g łych  w ypadkach  i  tra n s p o rt 
ciężko chorych. W ysy łan ie  k a ­
re tk i pogo tow ia  z Pucka do Ja 
s ta rn i czy jeszcze da le j zaw ­
sze na po tyka  poważne przesz­
kody, po p ie rw sze  —  ze w zg lę ­
du na stan d rog i, po w tó re  —  
na odległość.

N asuw a się jedno  rozw iąza­
nie. T rzeba w  J a s ta rn i za ło­
żyć rozszerzony ośrodek zd ro ­
w ia , rodza j m ałego, pom ocn i­
czego szp ita la , kt(9 !if b y łb y  w  
stan ie  przeprow adzać także 
m nie jsze zab ieg i ch iru rg iczne . 
O środek ten  o b s łu g iw a łb y  ca ły  
pó łw ysep od W ie lk ie j W si w y ­
łącznie, do H e lu  w łącznie. T u  
też po w in ie n  być  p rzydz ie lony  
na sta łe  jeden  samochód pogo­
to w ia  ra tunkow ego.

W  zeszłym  ro k u  przyznane 
zosta ły pewne k re d y ty  na izbę 
po rodow ą w  Jas ta rn i. K re d y ­
ty  te  zamrożono, ponieważ 
Prez. P R N  w  P ucku , pow iado­
m ione  zb y t późno, n ie  zdążyło 
ich  w yko rzys ta ć  an i na zakup 
sprzętu, an i na zaangażowanie 
personelu. N ie  p o w in n y  one 
je d n a k  przepaść, bo obecnie 
po trzeba rozbudow y ośrodka 
w  J a s ta rn i n ie  je s t m n ie jsza  
n iż  w  u b ie g łym  roku , lecz w ię k  
sza.

P uck ie  P rezyd iu m  P R N  rfcusi 
energ iczn ie  zabrać się do p ra ­
cy. Czas przede w szys tk im , aby 
okrzep ło  o rg an izacy jn ie  i  w g ry  
zło się w  tru d n e  p ro b lem y te ­
renu. Czas, aby lu dz ie  przesta­
l i  m ów ić, że n ie  odczuw ają  je ­
go dzia ła lności.

W IS Ł A W  R E K O W S K I

w yko n a n ie  p lanu  po łow ów  ło ­
sosia w  ub. r. W ym ie n im y  tu  
ty lk o  na jw ażn ie jsze . W ystępo­
w a ły  one na p rzestrzen i czte­
rech ub ie g łych  sezonów.

M im o  dużych n a k ła d ó w  i  w y  
s iłk ó w  o rgan izacy jnych  zm ie­
rza jących  do ożyw ien ia  po ło ­
w ó w  przez przeds ięb io rs tw o 
„A rk a “  i  spó łdz ie ln ie  ryba ck ie  
wschodniego wybrzeża, C ZR M  
i  M in is te rs tw o  Ż eg lug i n ie  
u n o rm o w a ły  podstaw owego za 
gadn ien ia  —  w ysokości zarob­
k ó w  załóg k u tró w  łososiowych. 
A  w iadom o przecież, że po ło ­
w y  łososi w ym a ga ją  w yższych 
k w a lif ik a c ji,  n iż  p o ło w y  d ę r- 
szy czy śledzi. Często, a z w ła ­
szcza w  z im ie , są one bardzo 
uciążliwe'.

N ieste ty, w a ru n k i p łacy łoso 
s iow ców  są ciąg le  jeszcze n iż ­
sze n iż  ry b a k ó w  p ły w a ją c y c h  
na k u tra c h  tra ło w ych . R ezulta  
ty  te j p o lity k i są opłakane. 
P łynność załóg na k u tra c h  ło ­
sosiowych je s t z ja w isk ie m  po­
w szechnym  i  p rzyb ie ra  naw e t 
n ie k ie d y  ch a ra k te r uc ieczk i na 
je d n o s tk i tra ło w e . Obecnie 
w iększość ry b a k ó w  tra k tu je  
zam ustrow an ie  na k u te r  łoso­
s iow y ja k o  ka rę  d ys c y p lin a r­
ną, podczas gdy pow in no  być 
odw ro tn ie . Czas bow iem  n a j­
wyższy, aby ud z ia ł w  po ło­
w ach łososi uważać za w y ró ż ­
n ien ie , świadczące o n a jw y ż - 
sz5rch k w a lif ik a c ja c h  zawodo­
w ych .

W  tych  w a run kach , p rzy  b ra  
k u  bodźca ekonom icznego i  sła 
b ym  n iew ysta rcza jącym  jesz­
cze uśw iadom ien iu  załóg, na 
ca łe j a k c ji zm ie rza jące j do roz 
w o ju  po łow ów  te j cennej ry b y  
c iąży zniechęcenie i  n ie w ia ra  
w  m ożliw ość osiągnięcia pom y 
ś lnych  rezu lta tów . W yda je  się 
też, że z tak iego podłoża b io rą  
początek dotychczasowe nasze 
n iepow odzenia w  po łow ach ło  
sosi. W skazyw anie  na b ra k  
k w a lif ik a c ji  ry b a k ó w  św iad ­
czy o skłonnościach do spłyca 
n ia  zagadnien ia  przez n ie k tó ­
ry c h  dz ia łaczy gospodarczych 
rybo łó w s tw a . W iadom o prze­
cież, że w ie lu  ry b a k ó w  p o tra f i 
ło w ić  łososie. Jako p rz y k ła d  m o , 
gą służyć tacy  szyprow ie , ja k  
K u n k e l i  D a h l oraz szereg u -  
ż y tk o w n ik ó w  m a łych  łodz i mo 
to ro w y c h  pó łw ysp u  helskiego. 
N ie w ą tp liw ie  też w łaśc iw a  pod 
budow a ekonom iczna ry b o łó w ­
stw a łososiowego w  przedsię­
b io rs tw a ch  i  spółdzielczości mo 
że spowodować szybk i n a w ró t

(Dokończenie na str. 3)



ARMIA WOLNOŚCI I POKOJU P r z e ł o m  m u s i  n a s t ą p i ć !

Trzydzieści siedem lat temu 
— 23 lutego 1918 roku — Ar­
mia Czerwona, odniosła swe 
pierwsze zwycięstwo nad woj­
skami imperialistycznych in­
terwentów. Dzień ten przeszedł 
do historii jako dzień narodzin 
Armii Radzieckiej.

Trzy cechy odróżniają Armię 
Radziecką od armii krajów ka­
pitalistycznych: pierwsza ■— że 
jest Armią wyzwolonych robot 
ników i chłopów, Armią dyk­
tatury proletariatu; druga — 
że jest Armią braterstwa mię­
dzy narodami ZSRR, Armią o- 
brony ich wolności i niezawis­
łości; i trzecia — że jest wy­
chowana w duchu internacjo­
nalizmu, w duchu zachowania 
i utrwalenia pokoju między na 
rodami.

Te trzy cechy, stanowiły i 
stanowią podstawowe źródło 
siły i potęgi Armii Radzieckiej, 
źródło bezgranicznego bohater 
stwa i poświęcenia jej żołnie­
rzy. I  dlatego Armia głodnych,

obdartych, źle uzbrojonych i 
źle wyćwiczonych robotników 
i chłopów potrafiła obronić Re 
wolucję, bijąc na łeb, na szyję 
po zęby uzbrojone wojska in­
terwentów oraz białogwardyj- 
skie bandy kontrrewolucyjne. 
Dlatego Armia Radziecka wy­
trzymała nacisk militarnej po­
tęgi Niemiec hitlerowskich, o- 
bronila Ojczyznę i rozbijając 
doszczętnie wroga, wyzwoliła 
spod hitlerowskiego jarzma na 
rody Europy.

I  my swą w olność zawdzię­
czamy Armii Radzieckiej. Ona 
to, wraz z walczącym u jej bo­
ku Ludowym Wojskiem Pol­
skim, wypędziła okupanta z na 
szych ziem, umożliwiając nam 
powrót na prastare piastow­
skie ziemie. Ona też, wraz z na 
szym Wojskiem i siłami zbroj­
nymi całego obozu postępu i 
demokracji — strzeże naszej 
pokojowej pracy i szczęścia na 
szych dzieci.

Gdyby spróbować w największym skrócie nakreślić obraz sy­
tuacji na świecie, można by stwierdzić, że cechuje ją wciąż wzma­
gające się natarcie sil pokoju — przeciwko silom wojny. Wobec 
tego natarcia, agresorom coraz trudniej jest ukrywać swe istotne 
zamierzenia za dymną zasłoną frazesów, a kredyt zaufania do 
nich w oczach opinii publicznej — topnieje z zaostrzającą się (dla 
agresorów — oczywiście) szybkością.

NA PRZYKŁAD FRANCJA
Przyjrzyjmy się dla przykładu sytuacji we Francji. Od 5 lute­

go trwa tam kryzys rządowy. Trzech panów „P", trzech kolejnych 
kandydatów na premierów- — Pinay, Pflimlin i Pineau —• nie 
uzyskało większości parlamentarnej niezbędnej dla utworzenia 
rządu. Udało się to dopiero kolejnemu kandydatowi Edgarowi 
Faure, b. ministrowi spraw zagranicznych w rządzie Mendes- 
France‘a.

W czym rzecz? Niektóre amerykańskie pisma pisały z irytacją 
— jak np. „New York Post“ •— o „zabawnych zwyczajach poli­
tycznych tego kraju“  (tj. Francji — uwaga red.). A francuskie 
tuby amerykańskiej polityki formułują to jaśniej, domagając się 
zmian w istniejącym we Francji systemie parlamentarnym, gdyż 
w nim upatrują przyczyny kolejnych porażek i rządów realizują­
cych „amerykańską" politykę, i kandydatów na premierów, którzy 
tę politykę zamierzają kontynuować. Tak np. gazeta „Parisien 
Librę“ stwierdza: „Niczego decydującego nie będzie mpżna pod­
jąć ani zrealizować, dopóki fiie zostaną przeprowadzone niezbęd­
ne reformy systemu".

Ale czy „zawinii“ rzeczywiście system?^.Przecież konstytucja 
francuska uległa już na przestrzeni ostatnich lat niejednej zmia­
nie. Przecież przez reakcyjną zmianę ordynacji wyborczej pozba­
wiono partię komunistyczną ok. 100 mandatów, a kandydat na 
premiera nie musi już dziś, jak dawniej, zdobyć bezwzględnej 
większości głosów, a tylko większość względną — a mimo to 
trudności w realizacji polityki uzbrojenia Niemiec zach. nie ma­
leją.

Rzecz bowiem w tym, że źródło tych trudności tkwi nie w „za­
bawnych zwyczajach politycznych“ — a w  sam ej po lityce , któ­
rą odrzucają najszersze koła narodu francuskiego, łącznie z po­
ważnymi odłamami burżuazji. Należy też przypuszczać, że obecny 
premier, Faure, uzyska! większość parlamentu przede wszystkim 
dlatego, że wiele mówił o rokowaniach między czterema mocar­
stwami, o tym, że rząd jego będzie prowadził politykę, zmierza­
jącą do powszechnego rozbrojenia.

Trudno wprawdzie wierzyć w prawdziwość tych deklaracji, 
wobec jednoczesnego stwierdzenia'Faure‘a, że będzie dążył do 
szybkiego uzyskania ostatecznej ratyfikacji układów paryskich w 
Radzie Republiki. Lecz wobec niedwuznacznej postawy narodu 
francuskiego, wobec niedawnej, druzgocącej porażki Mendes- 
France‘a — wynik debaty ratyfikacyjnej w Radzie Republiki — 
pozostaje ciągle pod znakiem zapytania. Ku wielkiej irytacji i 
rozgqryczeniu panów Dullesa i Adepauera...

NIEPOKÓJ W PEŁNI UZASADNIONY
Irytacja ta i rozgoryczenie są — trzeba przyznać — w peini 

uzasadnione. Bonn znajduje się bowiem •— w chwili, kiedy pisze­
my te słowa — w przededniu debaty ratyfikacyjnej w Bundes­
tagu. Fakt zaś, że zatwierdzenie układów paryskich przez parla­
ment francuski staje się z dniem każdym bardziej wątpliwe, nie 
tylko dodaje sil i otuchy, bojownikom o zjednoczenie swego kraju,

IEDLUGO minie rok od pod 
jęcia przez KC naszej partii 

uchwały o pracy związków zawo 
dowych, jednak nie nastąpił je­
szcze niezbędny przełom w me­
todach pracy związkowej. Stieier 
dziło to w podjętej uchwale IV  
Plenum CRZZ, które obradowało 
w dniach 14 i 15 btn. w Warsza­
wie. Mówili też o tym dysku­
tanci na zebraniach wyborczych 
do władz związkowych.

Wiele organizacji związkowych 
może pochwalić się tym iub in­
nym osiągnięciem w swej działał 
ności w ub. r. Wiele też rad za­
kładowych pozostawia na ubo­
czu sprawy obrony codziennych 
interesów załóg, przestrzeganie 
postanowień umów zbiorowych, 
sprawy bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz ochrony zdrowia, kon 
trolę nad gospodarką stołówek i 
należytym prowadzeniem hoteli 
robotniczych.

Organizacje związkowe nie za­
wsze czuwają należycie nad 
przestrzeganiem ludowej prawo­
rządności i poszanowaniem u- 
staw naszego państwa w dziadzi 
nie ochrony pracy, czasu pracy i 
godzin nadliczbowych, urlopów 
wypoczynkowych, uprawnień ko­
biet i młodocianych. Niektóre ra­
dy zakładowe patrzą przez pal­
ce, jak administracja przedsię­
biorstwa i samowolnie, a czasem 
bez uzasadnienia karze pracow­
ników, jak mechanicznie i bezdu 
sznie stosuje ustawę o dyscypli­
nie pracy.

Nie widać też istotnego ożywię 
nia pracy wychowawczej i kultu­
ralno - oświatowej naszych orga 
nizacji związkowych. Działalność 
ta nie nadąża jeszcze za rosną­
cymi z dnia na dzień potrzebami 
mas pracujących, a zwłaszcza 
młodzieży.

W związkach zawodowych mó 
wi się wiele o współzawodnict­

wie pracy. Lecz, niestety, w ru­
chu tym utrzymuje się nadal sza 
błon biurokratycznych metod. Na 
dal też nie wykorzystuje się in i­
cjatywy załóg. Nadal nie biorą 
one udziału w kontroli wykona­
nia zobowiązań, a jednocześnie 
brak pomocy dla współzawodni­
czących ze strony inżynierów, te­
chników i majstrów.

Przyczyny tych niedociągnięć, 
wypaczeń i braków tkwią w sa­
mej działalności związków zawo 
dowych. Biurokratyczne nawyki, 
niedorozwój demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej, słabe tętno 
krytyki i samokrytyki oraz brak 
kolegialności w pracy rad zakła­
dowych i wyższych instancji 
związkowych — oto główne źró 
dla słabości.

U wielu działaczy związko­
wych zanikło poczucie odpowie­
dzialności przed tymi, którzy ich 
wybrali jako swoich rzeczników 
i przedstawicieli. Zatracili też oni 
wrażliwość na kłopoty i potrze­
by załóg.

I I I  Plenum KC PZPR wytyczy 
to przed związkami zawodowy­
mi zadania w dziele umacniania 
ich więzi z masami. Wskazało 
także konieczność osiągnięcia 
gruntownego przełomu w dzia­
łalności związków zawodowych-

Konkurencja japońska 
niebezpieczna dla Kanady 

i USA
Konłnirencja japońska w 

przemyśle rybnym wywołuje

Niezbędnym warunkiem prze­
zwyciężeniu tycn słabości i bra­
ków oraz zbliżenia władz związ­
kowych do załóg jest demokraty­
zacja całego życia związkowego 
na podstawie szerokiego rozwoju 
krytyki i samokrytyki oraz prze­
strzeganie zasady kolegialności.

A więc drogą do ulepszenia 
pracy związków zawodowych, do 
dokonania przełomu, do zacieś­
nienia kontaktu z załogami jest 
wyczulenie się na codzienne po­
trzeby i bolączki ludzi, uważne 
przysłuchiwanie się glosom mas, 
wprowadzanie w życie ich słusz­
nych wniosków, udzielanie odpo­
wiedzi na krytykę i  szerokie o- 
parcie się na partyjnym i bezpar 
tyjnym aktywie społecznym. Na­
leży też wydać zdecydowaną wat 
kę lekceważeniu uprawnień zwią 
zków zawodowych, łamaniu pra­
worządności i bezdusznemu sza­
fowaniu karami w zakładach 
pracy.

Walka o wyplenienie niedoma- 
gań i braków z działalności orga 
nizacji i instancji związkowych i 
o wprowadzenie w życie form 
pracy, wytyczonych przez I I I  Ple 
num naszej partii — jest obecnie 
czołowym zadaniem naszego ru­
chu związkowego.

poważne obawy u producen­
tów kanadyjskich i amerykań 
skich, gdyż od. dawna byli oni 
praikiycznie panami rynków 
wschodnich.

Pismo kanadyjskie „Wes­
tern Fiischeries“ donosi, iż 
właśnie w wyniku japońskiej 
konkurencji sześć z siedmiu 
wielkich towarzystw rybac­
kich w Hong Kongu (angiel­
ska barn na chińskim wybrze 
żu) zmuszonych było zaw.e- 
sić swą działalność na czas 
nieokreślony. (st)

Smutne lecz prawdziwe

W październiku ub. r. urugwaj 
ski kuter rybacki wszedł na ła­
wicę piaskową w pobliżu portu 
Montevideo i powoli tonął. Na 
statku nie było pasów i kół ra­
tunkowych.

Rozbitkowie bez przerwy na­
dawali sygnały 5.0.5. Jednak 
nadaremnie. Pomoc nie nadcho­
dziła.

Gdy pokład zniknął pod po­
wierzchnią morza, załoga wspię­
ta się na maszt. Nie było nadziei 
uratowania się. Kilku zrozpaczo­
nych rybaków rzuciło się do mo­
rza, by skrócić swoje męczarnie. 
Zginęli na oczach przerażonych 
kolegów. Innych, wyczerpanych 
watką o życie, pochłonęły fale. 
Tylko 3 rybacy, obdarzeni wyjąt­
kową silą i wytrzymałość'ą. utrzy 
mali się przez kilka godzin na 
powierzchni morza, aż wreszcie 
zostali wciągnięci na pioktad siat 
ku ratowniczego.

Dlaczego musiało zginąć 13 
rybaków? Dlaczego z Montevideo 
nie przysłano pomocy? Okazuje 
się, że po przyjęciu pierwszych 
sygnałów S. O. 5.. rozpoczęto w 
urugwajskiej stolicy debatę na 
temat, kto powinien zająć się ak­
cją ratowniczą. Gdy wreszcie po 
kilku godzinach spór został roz­
strzygnięty, wszczęto poszukiwa­
nia za odpowiednim taborem ra­
towniczym. Nie było bowiem ło­
dzi ratunkowych. Natomiast paięk 
sze statki o dużym zanurzeniu 
nie mogły podjąć akcji ratowni­
czej na płytkich wodach. Wobec 
tego nie wysłano żadnej pomocy. 
Dopiero po znalezieniu małego 
siatką i po dokładnych oględzi­
nach zadecydowano, iż nadaje 
się on do akcji ratowniczej.

(St)

U wybrzeży Islandii
Is la n d zka  straż  nabrzeżna u ż y ­

w a  obecnie  sam olo tów  do pościgu 
za tra w le ra m i obcych  bander, ło  
w ią c y m i na  w odach zastrzeżonych 
d la  ry b o łó w s tw a  is landzk iego .

(aw)

których szeregi rosną z dnia na dzień w Niemczech zach , ale po­
głębia też rozdźwięki w ionie bońskiej koalicji rządowej. W tej 
sytuacji trudności Adenauera rosną z godziny na godzinę i tylko 
ten fakt tłumaczy, że chwyta się on znowu kłamliwych frazesów 
dla osłonięcia swych prawdziwych zamierzeń.

Wobec wzmagających się bowiem nastrojów walki o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec, Adenauer musi się znowu chwytać nieraz 
już zdemaskowanego kłamstwa, jakoby wprowadzenie w życie 
układów paryskich nie przeszkadzało p ó ź n i e j s z y m  rokowa­
niom w sprawie Niemiec, jakoby nie przekreślało ono, a wręcz 
przeciwnie, ułatwiało zjednoczenie Niemiec.

Ale kłamstwo ma krótkie nogi, Adenauerowi zaś niedźwiedzią 
przysługę oddal amerykański tygodnik „New Leader", który pot­
encjalna agencja adenauerowska DPA określa iako „bardzo ce­
nione w kierowniczych kotach USA niezależne pismo". A pismo 
to bez żenady stwierdza: „Miarodajne kota na Zachodzie odrzu­
cają zdecydowanie ideę rozbrojonych i zneutralizowanych Nie­
miec. Z punktu widzenia celów, jakie sobie stawia Zachód, dąże­
nie do zjednoczenia Niemiec, nawet gdyby zjednoczenie to dato 
się dzisiaj w pewnym sensie urzeczywistnić, musi zostać odrzuco­
ne z przyczyn strategicznych. Zjednoczenie Niemiec jest nie tylko 
faktem niepożądanym w_ obecnej sytuacji, lecz również w przy­
szłości nie należy sobie życzyć zjednoczenia".

Trudno o bardziej otwarte i cyniczne oświetlenie sprawy. I na 
pewno ludzi się Adenauer, jeżeli sądzi, że prawdę o zamierze­
niach Waszyngtonu i jego własnych — uda mu się ukryć przed 
opinią publiczną swego kraju i świata.

OPÓR ROŚNIE
Fakty, które muszą z podobnych złudzeń uleczyć strojących 

się w szaty obrońców pokoju atomowych polityków wojny — 
mnożą się ostatnio na arenie międzynarodowej.

Należy do nich m. in. wniosek podpisany ostatnio w Anglii 
przez 104 posłów iabourzystowskich z Bevanem na czele, a doma­
gający się podjęcia rokowań czteromocarstwo/wych w sprawie 
zjednoczenia Niemiec p r z e d  ratyfikacją układów paryskich. 
Należy do nich również jednomyślne potępienie przez całą Labour 
Party agresywnej polityki amerykańskiej na Dalekim Wschodzie. 
Jest to równoznaczne z potępieniem postawy rządu Churchilla, 
który w sprawie Taiwanu uprawia dwulicową politykę, zmierza­
jącą w istocie swej do osłonięcia agresywnych machinacji wa­
szyngtońskich na Dalekim Wschodzie. Pomoc Churchilla wydaje 
się jednak zbyt słabą podporą wobec zdecydowanej postawy na­
rodów, wobec nastroju, którym daje m. in. wyraz komunikat ogło­
szony po rozmowach premiera Indii — Nehru i premiera Egiptu 
— Nassera.

„Należy uczynić wszystko — głosi komunikat — by zapobiec 
wojnie i sprawić, aby wytworzyła się atmosfera pokoju;' wszyst­
kie spory międzynarodowe powinny być uregulowane w drodze 
rokowań. Sojusze militarne i bloki mocarstw, powiększające na­
pięcie i wyścig zbrojeń, w żadnej mierze nie przyczynią się do 
zapewnienia bezpieczeństwa poszczególnym krajom. Nadejście 
ery atomowej sprawia, że niezbędna staje się kontrola broni ma­
sowego zniszczenia i  niezbędne okazuje się pokojowe wykorzysta­
nie energii atomowej".

Miliony ludzi na caiym świecie zgadzają się z takimi sformu­
łowaniami — i walczą o.ich realizację.

A w walce tej dodają im sil konsekwentne i uporczywe wysił­
ki Związku Radzieckiego, jego nieugięta pokojowa polityka, która 
jest motorem napędowym ofensywy sil pokoju na całym świecie.

Ostatnia propozycja ZSRR, propozycja zniszczenia . wszelkich 
zapasów broni atomowej i powstrzymania dalszego wyścigu zbro­
jeń — to jedno z ogniw tej polityki, to dalszy poważny krok ofen­
sywy pokoju.



Co zmieniło się w Wnrszowie? Z baz spółdzielni „Belona“

W A R S ZÓ W  przesta je  być 
p rzys ło w io w ą  „d z iu rą “  

—i- ja k  n a z y w a li jeszcze n ie  ta k  
daw no p ra co w n icy  „O d ry “  tę  
dz ie ln icę  Ś w inou jśc ia . Coraz 
m n ie j je s t skarg  na e le k tro w ­
nię, zaopatrzenie sk lepów , na 
b ra k  ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h  
itp . P rzekona łem  się o ty m  na ­
ocznie przed k ilk u n a s tu  d n ia ­
m i w  czasie p o b y tu  w  ty m  m ie  
ŚĆiG.

i B y ł w ieczór. Z  g rupą  ro b o tn i 
Iłó w  szedłem od p ro m u  w  k ie ­
ru n k u  W arszowa. K i lk u  z n ich  
weszło do b a ru  „P rz y s ta ń “ , re ­
szta zaś podążała do sw ych do 
m ó w  i  do h o te lu  robotniczego 
„O d ry “ , k tó ry  m ieści się w  czę 
ści b u d y n k u  szko ły podstaw o­
w e j p rz y  u l. M a ria n a  Buczka.

W szystk ie  m ie jsca  w  h o te lu  
b y ły  zajęte. N a w e t b iu ro  za­
m ien iono  na pokó j syp ia lny .

—  Będzie ła tw ie j o nocleg —  
m ó w ili m ieszkańcy h o te lu  —  
z chw ilą , gdy „O d ra “  p rz e j­
m ie  now ozbudow any h o te l ro ­
b o tn iczy  w  W arszow ie. P om ie­
ści on w szystk ich , k tó rz y  do­
tychczas m ie szka li p rzy  u l. 
M a ria n a  B uczka  oraz w ie lu  
now ych  p ra cow n ikó w . W a ru n ­
k i  m ieszkan iow e w  n o w ym  ho 
te lu  będą bez p o rów nan ia  le p ­
sze. Są ta m  ła z ie n k i z n a try s ­
k a m i, będą k u c h e n k i e lek trycz  
ne do go tow an ia  h e rb a ty  itp . 
Pom ieszczenia zaś p rzy  u l. M a 
r ia n a  B uczka p rze jm ie  szkoła.

W  W arszow ie  zbudowano du 
żo no w ych  dom ów, a w ie le  cze 
ka  na w ykończenie . Już od 2 
m ies ięcy la m p y  e lek tryczne  o- 
ś w ie tla ją  u lice . W  „ś ró d m ie ­
śc iu “  —  ja k  to  na zyw a ją  n ie ­
k tó rz y  m ieszkańcy W arszowa 
część osied la po łożoną w o k ó ł 
D om u K u ltu r y  —  ru c h  n ie  u - 
s ta je  na w e t w  późnych godzi­
nach w ieczornych. W  sk lep ie  
w ie lo b ra n żo w ym  M H D  je s t to ­
w a ró w  pod dos ta tk iem  i  d la ­
tego k lie n c i w ychodzą zazw y­
czaj zadow oleni. M a ją  ty lk o  
p re tens ję  do now ozbudow ane j 
p ie k a rn i. Chleb bo w iem  je s t 
n iesm aczny. Często też dos ta r­
cza się go późno do sklepów.

W  D om u K u ltu r y  „O d ry “  
ja rz ą  się św ia tła , ty lk o  w  przed 
szkolu i  ż łobku  zaległa cisza. A  
przed rok iem ? N ie  b y ło  tu  
przecież an i żłobka, an i św ie t­
lic y . N a w e t o sklep w ie lo b ra n  
żow y toczono d ługą w o jn ę  z 
M H D  i  PSS.

D um ą w arszow ian  je s t oczy­
w iśc ie  D om  K u ltu ry .  K a ro l 
B il ic z  —  k ie ro w n ik  gospodar­
czy D K  —  nazyw a go po p ro ­
stu  dom kiem .

—  Sala te a tra ln a  m og łaby 
być trochę  w iększa —  m ów i.
—  Zespo ły zawodowe p rz y je ż ­
dża ją do nas n iechętn ie , bo do 
chód z im p rezy  n ie  p o k ry w a  
im  kosztów  p rzy jazdu . Sala 
może bo w iem  pom ieścić zale­
dw ie  150 osób.

—  K ie d y  osta tn io  b y ły  u  was 
w ys tęp y  artystyczne? —  zapy­
ta łe m  B ilicza .

—  22 g ru d n ia  ub. r., a w ięc 
k i lk a  d n i po o tw a rc iu  Dom u 
K u ltu ry ,  gośc iliśm y zespół P o l 
skiego R ad ia  ze Szczecina. 7 lu  
tego b r. zo rgan izow a liśm y od­
czyt po łączony z w y ś w ie tla ­
n iem  f ilm u . Na odczyt p rzysz ły  
124 osoby. Poza ty m  od b yw a ły  
się tu  na rady, o d p ra w y  i  ko n ­
ferencje .

Jakieś n ieporozum ien ie ! U - 
rządza się tam  bo w iem  w ięce j 
narad, od p ra w  i  k o n fe re n c ji 
n iż  ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h .

Od zespołów a rtys tycznych  
D om u K u ltu r y  n ie  można jesz­
cze w ie le  wym agać. Zespół a- 
m a to rsk i, k ilk a k ro tn ie  zm ien ia  
n y  i  uzupe łn iany, zaczął dopie­
ro  p rzyg o tow yw ać d w ie  s z tu k i: 
„D w a  tygodn ie  w  ra ju “  i  „B aśń  
o s reb rnym  grodzie“ . Rów nież 
dziecięcy zespół b a le to w y  sta­
w ia  p ierw sze k ro k i.  A le  czy 
n ie  można poprosić na w ys tę ­
p y  kogoś z zew nątrz, o t cho­
ciażby zespół PSS ze Ś w ino ­
u jśc ia , k tó ry  w y s ta w ia  sztukę 
Z apo lsk ie j „P anna  M a licze w - 
ska“ ?

Życ ie  k u ltu ra ln e  W arszowa 
na bra łob y  n ie w ą tp liw ie  . w ię k ­
szego rozm achu, gdyby  Dom em  
K u ltu r y  in te resow a ła  się w ię ­
cej rada  zak ładow a „O d ry “ , 
ty m  ba rdz ie j, że n ie  zaangażo­
w ano ta m  jeszcze ś w ie tlico w e ­
go, a w  bazie —  . k ie ro w n ik a  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e g o . T y m ­
czasem rada  zak ładow a pozo­
s ta w iła  tę  p lacó w kę  w łasne ­
m u  losow i. O fice ro w ie  k.o. w pa  
da ją  tam , ja k  po og ień i  to  na j 
częściej do bu fe tu , a p rzew od­
niczącego zarządu zak ładow e­
go Z M P  n ie  w idz ia no  ta m  ju ż  
od 2 m iesięcy.

D latego do ś w ie tlic y , w  k tó ­
re j pow in no  sta le  tę tn ić  życie
—  m ało k to  przychodzi, pokó j, 
w  k tó ry m  m a się m ieścić k lu b  
ra c jo n a liz a to ró w  —  n ie  je s t 
jeszcze urządzony. Jedyn ie  w  
b ib lio te ce  je s t ruch . S ta le  też 
pow iększa się liczba  c z y te ln i­
ków . N a k a rta c h  ta k ic h  p ra ­
cow n ików , ja k  J. S tańczuk, J. 
K ru p iń s k a , W. A nyż, S. D ębów  
sk i i  J. T rzec ia k  zapisano ju ż  
da tam i wypożyczeń i  zw ro tó w

ii,

w szys tk ie  ru b ry k i po obu s tro ­
nach.

—  Jest k ilk u n a s tu  s ta łych  by  
w a lcó w  D om u K u ltu r y  —  m ó­
w i ob. B ilic z . —  Przychodzą tu  
ko le ja rze , p ra cow n icy  p rzed­
s ię b io rs tw  budow lanych , no i  
oczyw iście  odrow cy. A le  to  za 
m a ło  ja k  na 2-tysięczne osie­
dle.

Jak  zorgan izow ać pracę D o­
m u K u ltu r y  w  W arszow ie, aby 
s ta ł się on p laców ką k u l tu r a l­
ną n ie  ty lk o  od św ięta, ale i  
na codzień? S łyszałem  k i lk a  
p ro je k tó w , ale na jc iekaw szy  
je s t ob. B ilicza .

—  P roponu ję , aby s to łów kę  
D K , k tó ra  czynna je s t ty lk o  do 
godz. 16.00, zam ien iać w ieczo­
rem  na ka w ia rn ię . B ila rd , cza­
sopisma, kaw a, he rba ta  i  c ias t­
ka  —  oto co pow in no  ta m  być. 
W tedy w ie lu  m ieszkańców  W ar 
szowa, m a jąc do w y b o ru  pe łny  
p ija c k ic h  ha łasów  b a r „P rz y ­
s tań “  i  k a w ia rn ię  w  b o m u  K u l 
tu ry  —  nń pew no w yb ie rze  tę  
ostatn ią.

K . K O Ł O D Z IE J

Do 13 lutego br. rybacy „Belony" z Kołobrzegu i Dziwno­
wa wykonali ponad 70 proc. miesięcznego planu połowów. Na 
czoło wysunęły się załogi kutrów „Dzi 1" z szyprem M. Wol- 
niakowskim (120 proc. planu), ,.Dzi 5" z H. Przybylskim (100 
proc.), „Dzi 30" z St. Ozgą (97 proc.), „Kol 4" z A. Jerzy- 
kiem (146 proc.) i „Kol 14" z A. Muzą (95 proc. planu).

Na zdjęciu (od lewej): szyper Stanisław Ozga, kierownik 
działu eksploatacji „Belony" w Dziwnowie — Tadeusz Nazar 
i szyper Antoni Muza.

Przed sezonem plawnicowych połowów łososi
(Dokończenie ze str. 1) 

do dob rych  t ra d y c ji i  p rze ła ­
m an ia  dotychczasow ych t ru d ­
ności.

W ie le  n iedociągn ięć uw idoez 
n iło  się także w  techn icznym

Załoga przetwórni „Barki 
dotrzymuje kroku rybakom

W dniach od 9 do 13 lutego br. rybacy „Barki“ oraz załogi ku­
trów „Belony“, bazujące w porcie kołobrzeskim, wyładowały 
około 250 ton ryb. Wysokie połowy przysporzyły pracy patroszar- 
kom, fileciarkom oraz pracownikom działu transportowego 
i przeładunkowego „Barki“.

P rz o d u je
w oszczędzaniu paliwa
Kazimierz Całun (na zdję­

ciu) — I I  mech. sit „Raba" 
— wspólnie z I  mech. F. Sce- 
cewiczem walczą z dobrym 
skutkiem o oszczędność wę­
gla na swym statku. Już nod

czas pierwszego rejsu tego 
supertrawlera na łowiska Mo 
rza Północnego zmniejszyli 
zużycie bunkru. Obaj mecha­
nicy uzyskują oszczędność 
paliwa dzięki ścisłej współpra 
cy z załogą pokładową, co u- 
łatwia prowadzenie racjonal­
nej gospodarki cieplnej pod­
czas manewrów statku na ło­
wisku.

p rzyg o to w a n iu  f lo t y l l i  łososio­
w e j.

M im o  rad, w skazów ek i  za­
leceń „A rk a “  w  ub. r. n ie  w y ­
posażyła na leżycie  k u tró w  ło ­
sosiowych. B yć może lic z y ła  się 
ju ż  z pow stan iem  nowego 
p rzeds ięb io rs tw a  „S z k u n e r“  i  
m oż liw ośc ią  pozbycia  się „k ło  
p o tó w “  (?!). B yć może, b y ł to 
jeszcze jeden  p rz e ja w  b ra k u  
zrozum ien ia  przez k ie ro w n ic t­
w o  przeds ięb io rs tw a , g łów n ie  
zaś k ie ro w n ic tw o  p ion u  techn i 
cznego —  ważności zagadnie­
n ia  łososiowego. F ak tem  oczy­
w is ty m  je s t to, że f lo ty l la  je d ­
nostek łososiow ych nada l n ie  
je s t na leżycie przygotow ana.

Trzeba, aby w  końcu  zrozu­
m iano, że m us i ona m ieć dobre 
ś ro d k i łączności, a każda je d -  
nostka  m ocne św ia tło , u m o ż li­
w ia ją ce  pracę w  nocy i  odszu­
kan ie  zagubionego sprzętu. Na 
k u tra c h  łososiow ych m uszą się 
w reszcie  znaleźć ra d io te le fo n y  
i  p rą dn ice  w y tw a rz a ją c e  p rąd  
o nap ięc iu  24 V. Kon ieczne je s t 
rów n ie ż  założenie odpow ied­
n ic h  re fle k to ró w . S praw a ta  
m a szczególne znaczenie w  se­
zonie p ła w n ico w ym , k ie d y  ło ­
w i się w y łączn ie  nocą. M n ie j­
szy lu b  w iększy  haczyk, go r­
sza lu b  lepsza p ła w n ica  m a ją  
oczyw iśc ie  rów n ież  w p ły w  na 
w yda jność  po łow u. U s te rk i te 
je d n a k  są stosunkow o ła tw e  
do usunięcia , szczególnie gdy 
w ys tę p u ją  na k u tra c h  z dobry  
m i i  ch ę tn ym i do p ra cy  załoga 
m i.

D latego też przed sezonem 
p ła w n ico w ym , w  k tó ry m  po­
w in n y  być w y ró w n a n e  pow sta  
łe  ju ż  zaleg łości w  bieżącym  
p la n ie  po ło w ów  łososi, ape lu ­
je m y  do C ZR M  i  M in is te rs tw a  
Ż eg lug i o s tw orzen ie  w a ru n -

Czas w z n o w ić  k o n fe re n c je
p a r ty  jn o -e k o n o m ic z n e

Dzięki dobrze zorganizowanej pracy załoga przetwórni zdąży­
ła przerobić dostarczone ryby, nie dopuszczając do obniżenia 
ich klasy. Do 13 lutego br. wykonała ona miesięczny plan patro­
szenia dorszy z głowami w 90 proc., bez głów — w 132,2 proc., 
wysyłki wątróbek — w 104 proc. i produkcji filetów — w 49 
proc.

Osiągnięcia te należy zawdzięczać między innymi takim pa- 
troszarkom, jak Kazimiera Łotocka, Jadwiga Lechnia, Janina 
Wołoszyn oraz fileciarkom — Janinie Pyczkowskiej, Zofii Er­
bacher, Janinie Zalewskiej, Leokadii Maciaszczyk i Zofii Mar- 
chockiej, które wykonywały do 200 proc. normy.

Na zdjęciu (od lewej): patroszarka J. Wołoszyn oraz fileciarki 
Ł. Maciaszczyk i Z. Marchocka.

(Dokończenie ze str. 1) 
sztow nych p rze s to jó w  m iędzy- 
re jsow ych  w  po rta ch  i  dalsze 
u sp raw n ie n ie  obs ług i f lo ty  da­
le ko m o rsk ie j przez s ta tk i-b a z y  
w  op a rc iu  o liczne  doświadczę 
n ia  z ub. r.

W  p rze ds ięb io rs tw ie  „O d ra “  
spośród w ie lu  sp raw  na czoło 
w ysu w a  się zagadnien ie  zapew 
n ie n ia  pe łne j go tow ości eksplo 
a ta cy jn e j f lo ty  oraz p ro b lem  
p ro d u k c ji w łasnych  p ław n ic , 
rem o n tu  opakowań, p ro d u k c ji 
m ączk i ry b n e j i  pełnego p rze ­
tw ó rs tw a .

K on fe re n c je  p a r ty jn o  -  eko­
nom iczne w  p rzeds ięb io rs t­
w ach środkow ego wybrzeża, 
szczególnie zaś w  „K o ra b iu “  i  
„K u trz e “  spe łn ią  sw o je  zada­
n ia , je ż e li p rze d ysku tu je  się 
na n ich  i  wskaże ś rod k i, zm ie­
rza jące do trw a łe g o  podn ies ie­
n ia  gotowości techn iczne j tabo 
ru .

k ó w  d la  w y d a jn e j p ra cy  ry b a ­
k ó w  „S zkun e ra “  i  spó łdz ie ln i 
ryba ck ich . i

P rob le m y te  n ie  mogą n a tu ­
ra ln ie  przesłan iać konieczności 
dokonan ia  in n y c h  p rzygo tow ań  
do sezonu, ja k  p rzeg ląd posia­
danych p ław n ic , ich  reperac ję  
i  ga rbn ikow an ie , p rzyg o tow a­
n ie  b o je k  ś w ie tln ych  i  k r ę t l i -  
ków , zabezpieczających p ła w - 
n ice  przed zro low an iem . B o jk i 
ś w ie tln e  p o w in n y  być p rzebu­
dowane tak , b y  la m p y  w  n ich  
b y ły  zabezpieczone przed czę­
s tym  dotychczas za lew aniem  
wodą. Czas rów n ie ż  pom yśleć 
nad ich  z e le k try fik o w a n ie m  
w g  w zo ró w  duńskich .

W szystk ie  zab ieg i p rzygo to ­
w aw cze na leży zakończyć do 
p o ło w y  m arca. Po ty m  te rm i­
n ie  bow iem  każdy  dzień może 
ju ż  stanow ić  początek sezonu.

(tz)

N ie w ą tp liw ie  na tegorocznych 
ko n fe ren c jach  w e  w szys tk ich  
przeds ięb io rs tw ach  zostaną u -  
ja w n io n e  tru d n o śc i na drodze 
do w p row a dze n ia  roz ra chu nku  
gospodarczego na w szys tk ich  
jednos tkach  p ływ a jących .

W n ik l iw a  k o n tro la  w y k o n a ­
n ia  w n io skó w  z p ie rw szych  
k o n fe re n c ji i  ocena d z ia ła ln o ­
ści gospodarczej w  ro k u  ub ieg 
ły m  u ła tw ią  zna lezien ie w ła ś ­
c iw ych  fo rm  i  m etod w a lk i o 
po tan ien ie  po ło w ów  i  p ro d u k ­
c j i  w  p rze tw ó rs tw ie  w  b r. F o r 
m y  te  i  m etody —  po p rze dy­
sku to w a n iu  na kon fe ren c jach  
p a r ty jn o  -  ekonom iczny c ii ■— 
p o w in n y  p rzyb ra ć  postać ko n ­
k re tn y c h  uchw a ł, nad k tó ry c h  
upow szechn ien iem  w śród  ogó­
łu  p ra c o w n ik ó w  oraz system a­
tyczną rea liza c ją  czuwać bę­
dzie a k ty w  po lityczn o  -  gospo­
darczy, H . F.

Załoga WPT
we W ładysław ow ie  

pracuje po nowemu
Z dniem 1 lutego br. dyrekcja 

przedsiębiorstwa „Szkuner" we 
Władysławowie przeprowadziła 
reorganizację Warsztatów Pogo­
towia Technicznego. Celem tych 
zmian jest podniesienie gotowo­
ści technicznej jednostek oraz 
stałe pogłębianie wiedzy zawo­
dowej załóg maszynowych. Spo­
śród warsztatowców utworzono 
trzy brygady awaryjne i każdej 
z nich powierzono jeden zespól 
kutrów.

Ob. Reszke, któremu podlega 
pierwsza brygada awaryjna, pod 
porządkowano nowoutworzone 
zespoły. Usuwają one z miejsca, 
wszystkie uszkodzenia i usterki 
silnika zaraz po powrocie kutra 
z morza. Ponadto każda brygada 
otoczyła socjalistyczną opieką 
swój zespół. Jeżeli brygada awa­
ryjna nie będzie miała pełnego 
zatrudnienia przy naprawach a- 
waryjnych, skieruje się ją do 
prac przy planowych remontach 
jednostek.

Wprowadzenie tych zmian da­
ło już pierwsze wyniki. Np. do 
dnia 21 lutego dział techniczny 
wykonał w 86,6 proc. plan goto­
wości technicznej taboru, a więc 
osiągnął o 14 proc. lepsze rezul­
taty niż w ub. miesiącu. Dzięki 
temu też skrócono remont kut­
rów „Wla 79" i „Wła 78" o U 
dni.

Według opinii kierownictwa i 
rybaków brygady awaryjne prze­
jawiają dużo inicjatywy i ofiar­
ności w wykonywaniu powierzo­
nych im zadań. (ho)

R ¥ B f f K  O f c Z
c a m e r a  u IF t #
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rejsu statku badawczego nt/t „Birkut6*

Jeszcze o tuce pelagicznej
Jak już pisaliśmy w poprzednim numerze podczas prób­

nych połowów tuką pelagiczną w cieśninie Skagerrak ry­
bacy superkutrów „Gdy 196“ i „Gdy 205“ współpracowali 
ściśle z załogą statku badawczego „Birkut“ i łowili pod 
kierownictwem pracowników naukowych MIK, znajdują­
cych się na pokładzie tej jednostki. Obecnie podajemy 
sprawozdanie ob. ob. inż. St. Okońskiego i H. Konkola, 
uczestniczących w próbach na Skagerraku.

O S T A T N IA  w y p ra w a  s ta t­
k u  badawczego . „ B ir k u t “  

na  p rze łom ie  styczn ia  i  lu tego  
na w ody S kag erra ku  b y ła  b a r­
dzo owocna. Zawdzięczać to 
na leży w  p ie rw szym  rzędzie 
za ins ta low a n iu  na „B irk u c ie “  
nowoczesnej echosondy g ra ­
ficzne j, k tó ra  s tw o rzy ła  dopie­
ro  w łaśc iw ą  podstaw ę w sp ó ł­
p ra cy  z za łogam i su p e rk u tró w  
zespołu tukow ego. Za pomocą 
n ie j bo w iem  m ożna b y ło  do­
k ła d n ie  k o n tro lo w a ć  zestaw 
tu k i  pe lag icznej w  a k c ji.

dowano zbadać ponow n ie  ze­
s taw  tu k o w y  w  czasie po łow u. 
R ozw arc ie  tu k i  bow iem  —  ja k  
na m oż liw ośc i k o n s tru k c y jn e  
sieci —  b y ło  za m a łe  (12 do 
14 m).

N ie  m ożna b y ło  m ieć zastrze 
żeń co do łow nośc i tu k i.  N i­
czym  przecież n ie  ró żn iła  się 
ona od stosowanych przez r y ­
b a kó w  skandynaw sk ich  w  po ­
ło w ach  na S kagerraku. N a le ­
żało w ięc  szukać p rzyczyn y  w  
dalszych e lem entach zestawu. 
P onieważ s ło m ia k i b y ły  ró w ­

się sieci po w odow a ły  podc ią ­
ganie spodu tu k i k u  p rzo do w i 
(częściowo d e fo rm ow a ły  ją).

Z początku podłużono s ta lów  
k i  do lne o 4 m. Równocześnie 
obserw owano sieć za pomocą 
echosondy. R eakc ja  b y ła  p ra ­
w ie  na tychm ias tow a  —  sieć 
ro z w a rła  się na 18 m. W  je d ­
n ym  z następnych zaciągów 
p rzy  te j samej d ługości l in  w y ­
puszczono n ie  4 a 5 m  dłuższe 
do lne s ta ló w k i. R ozw arc ie  w y ­
n ios ło  wówczas 20 m.

Zam ieszczony rysu n e k  stano 
w i ł  podstaw ę reg u low a n ia  d łu

czynią się do przyśpieszenia 
da lszych p rac nad zastosowa­
n ie m  na rzędzi pe lag icznych w  
naszym  ryb o łó w s tw ie . M am y 
rów n ież  nadzie ję , że c i sami 
lu dz ie  n ie  odm ów ią  nam  swej 
w sp ó łp racy  w  czasie badań 
nad m oż liw o śc ia m i po ła w ia n ia  
tu k ą  pe lag iczną na wodach 
B a łty k u .

St. O K O Ń S K I i  H . K O N K O L
prac. nauk . Z a k ła d u  T e c h n ik i 

R yb a ck ie j M IR

C e n n a  i n i c j a t y w a

Odcinek echogramu z ostatniego rejsu „B irkuta", przedstawiają­
cy zaciąg tuki pelagicznej w dniu 2 lutego br. o godz. 4,25 na łowi­
sku o głębokości 230 m, Rozwarcie tuki po przedłużeniu stalówek 
dolnych równa się 20 m. Kierunek zaciągu — w prawo. Białe gęste 
kropki tworzą zarys ławicy śledzi, a dwie białe linie poziome — za­
rys tuki. Jak widać narzędzie przechodzi dołem ławicy.

K o n tro la  ta  zaś u m o ż liw iła  
w ysnuc ie  w n io skó w  bezpośred 
n io  po k o le jn y c h  zaciągach i 
p rzeds iębran ie  „n a  gorąco“  
środków , usp ra w n ia ją cych  p ra  
cę tego narzędzia po łow u.

Echosonda odegra ła  p o d w ó j­
ną ro lę : us ługow ą i  badawczą. 
Poczynione za pomocą n ie j ob­
serw acje  dos ta rczy ły  m a te ria ­
łu  naukowego, dotyczącego w ę 
d ró w e k  p ion ow ych  śledzia oraz 
re a k c ji ry b  na narzędzie pod­
czas po łow u. K ażdy  ze w spo­
m n ian ych  p ro b lem ów  stanow i 
osobny te m a t rozważań. W  ty rń  
a r ty k u le  za jm ie m y się zagad­
n ien iem  te c h n ik i p o ło w ów  tu ­
ką  pelagiczną.

S ta tk i b io rące u d z ia ł w  w y ­
p ra w ie  wyposażone b y ły  w  o - 
ry g in a ln y  sprzęt, zakup iony  
przed k i lk u  la ty  oraz tu k ę  zbu 
dow aną na w z ó r o ry g in a ln e j w  
w a rsz ta tach  s iec ia rsk ich  „ A r ­
k i “ . N a począ tku  p rze p ro w a­
dzono p ró b y  m anew row e  na 
B a łty k u , bada jąc jednocześnie 
sprawność i  w y trzym a łość  no ­
w e j tu k i pe lag iczne j, z reko n ­
s truow an e j w  w y n ik u  dośw iad 
czeń, uzyskanych  w  1951 i  1952 
r .  Te w stępne czynności opóź­
n i ły  w y jś c ie  jedn os tek  na S ka­
ge rrak .

P ierw sze p ró b y  po le ga ły  na 
w ła ś c iw y m  opuszczeniu tu k i 
na  wysokość ła w ic y . K ażd o ra ­
zowo też po w y d a n iu  sieci „ B ir  
k u t “  nachodz ił nad tukę , b y  o- 
trzym ać  na echogram ie zarys 
je j położenia. G dy s tw ie rd zo ­
no, że tu k a  z n a jd u je  się nad 
albo pod ła w icą , sygna lizow a­
no to n a tychm ia s t na  s ta tk i 
łowcze. Za łogom  tych  je dn o ­
s tek polecono rów nocześnie 
p rzed łużyć lu b  skróc ić  s ta ló w ­
k i.  D op ie ro  w łaśc iw e  nastaw ie  
n ie  tu k i bo w iem  m ogło stano­
w ić  podstaw ę do oceny je j p ra  
cy w  skup isku  ryb .

M im o  tego, że zaciąg i doko­
nyw ano w  ce n tra ln ych  p a r­
tia c h  ła w ic , uzysk iw ano po­
czątkow o skrom ne w y n ik i.  
T rzeba w ięc  by ło  znaleźć p rz y ­
czyny niepowodzenia . Zdecy-

nież typow e, postanow iono 
zm ien ić  d ługości s ta lów ek i  ob 
serw ow ać sieć na echogram ie. 
Z an im  je d n a k  p rzys tąp iono  do 
doświadczeń, narysow ano na 
papierze szkic zestawu w  a k ­
c ji.  Z ro d z iła  się w te d y  m yś l, że 
do lne s ta ló w k i m uszą być d łuż 
sze, gdyż do lne s ło m ia k i o ka ­
za ły  się za k ró tk ie  na te  g łę ­
bokości i  w  m ia rę  zag łęb ian ia

gości do lnych  sta lów ek. U ła t­
w i ł  on też op racow an ie  ta b e li 
zm ian  d ługości do lnych  s ta ló ­
w e k  w  stosunku do ogólnej 
d ługości l in  w ydanego zestawu. 
Tabe lę tę  na leży skorygow ać 
w  czasie da lszych prób. Jed­
n a k  s tan ow i ona ju ż  w ażny 
etap na drodze opanow yw an ia  
te c h n ik i po ło w ów  tu k ą  pe la ­
giczną.

T rzeba s tw ie rdz ić , że echo­
sonda na „B irk u c ie “  odda ła w  
te j dośw iadcza lne j w y p ra w ie  
na S kagerrak  nieocenione u s łu  
gi. W y n ik i po łow ów  b y ły  słabe 
ty lk o  dlatego, że praw dopodob 
n ie  n ie  dop isa ły  w a ru n k i h y d - 
rob io log iczne  spowodowane a - 
n o rm a ln y m  przeb ieg iem  z im y. 
Z am ias t —  ja k  z w yk le  —  se­
te k  k u tró w , ło w iły  ta m  je d yn ie  
t rz y  zespoły i  to  przez p ie rw ­
sze d n i naszego pobytu.

O siągnięte podczas osta tn ie j 
w y p ra w y  na S kagerrak  do­
św iadczenia p o tw ie rd z iły , że 
może i  p o w in n a  is tn ieć  ścisła 
w spó łp raca  m iędzy ry b o łó w ­
stw em  p rz e m y s ło w y m . i  in s ty ­
tu te m  badawczym . D z ięk i o- 
f ia rn e j postaw ie  załóg super­
k u tró w  „G d y  205“  i  „G d y  196“ 
z szypram i W ł. G ilew iczem  i  J. 
W o la no w sk im  na czele —  m o­
g liśm y  p rzeprow adzić  dośw iad 
czenia, z k tó ry c h  w n io s k i p rzy

S kóra  dorsza s tan ow i śred­
n io  oko ło  3 proc. c iężaru  c ia ła, 
zaś część je j —  nada jąca się 
do ga rbow an ia  —  1,5-2 proc. 
S kó ry  dorszy są w ięc poważną 
reze rw ą surow cow ą, k tó ra  mo 
że znaleźć szerokie zastosowa­
n ie  w  p ro d u k c ji skórzanej ga­
la n te r ii,  a na w e t obuw ia.

O sta tn io  w  Z ak ładach  R yb ­
nych  w  G dyn i rozpoczęto p ra ­
ce p rzygotow aw cze do ga rbo­
w a n ia  skó r ry b ic h . Zadan ie  to 
w z ię ła  na siebie ra c jo n a liz a to r 
ska b rygada robotn iczo -  in ż y ­
n ie rska  w  sk ładzie : inż. J a - 
cheć, Ś w ita ls k i, S to larzow a, 
P o le j ow ska i  M ich a lsk i. M a 
ona opracować ca łko w ic ie  tech 
no log ię  ga rbow an ia  skó r r y ­
b ich  i  nadaw an ia  im  tzw . lica , 
zachowującego c h a ra k te ry s ty ­
czną s ia tkę  po łuskach. R ozw ią  
zanie tego p ro b lem u  u m o ż liw i 
pod jęc ie  na szerszą ska lę g a r­
bow an ia  skó r ryb ich .

B ryga da  op racow ała  ju ż  
szczegółowy p la n  p ra cy  oraz 
w yka z  niezbędnych urządzeń 
i  ch e m ik a lii.  W stępne prace i 
p ró b y  zam ierza ona p row adz ić  
w  la b o ra to r iu m  M IR . O piekę 
nad ra c jo n a liz a to ra m i o b ją ł 
p ro f. d r  T rzęs iń sk i z M IR .

P onadto m a ją  być ta m  pod­
ję te  prace w  k ie ru n k u  w y k o ­
rzys tan ia  do p ro d u k c ji k le ju  
skó r uszkodzonych, poc ię tych  i  
o m a łych  w ym ia rach . Z  w n ę trz  
ności ry b  będzie p ro du kow a ny  
tzw . ga rbon —- środek zm ię k ­
czający, n iezbędny p rzy  w y p rą  
w ia n iu  skór.

N a leżyte  zuży tko w an ie  skór 
ry b ic h  w y z w o li duże reze rw y
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W  k w ie tn iu  1946 r. Polska, 
łączn ie  z 12 in n y m i k ra ja m i, 
podp isa ła  m iędzynarodow ą kon 
w e nc ję  w  sp ra w ie  w ie lk o ś c i o - 
czek sieci i  w y m ia ró w  p o ła w ia  
nych  ry b  b ia łych . U m ow a ta  
do tyczy części w ód  Oceanu A -  
t la n ty c k ie g o  i  M orza  L o do w a­
tego Północnego oraz m órz do 
n ich  p rzy leg łych , leżących na 
pó łnoc od 48° szerokości geo­
g ra ficzne j pó łnocne j oraz m ię ­
dzy 42° d ługości geograficzne j 
zachodnie j i  32° d ługości geo­
g ra ficzne j w schodn ie j (z w y r  
łączeniem  M orza  B a łtyck ie g o  i 
B e łtów ).

W  m arcu  ub. r. ryb o łó w s tw o  
b ry ty js k ie  w y s tą p iło  z in ic ja ­
ty w ą  p rze dysku to w an ia  posz­
czególnych p a ra g ra fó w  ko n ­
w e n c ji i  w p row adzen ia  zm ian 
w zg lędn ie  zaw arc ia  now e j kon  
w e n c ji. W  zw iązku  z ty m  
w ładze  b ry ty js k ie  specja lną 
no tą  p o in fo rm o w a ły  Rząd P R L  
o ty c h  zam ierzen iach i  zapro­
s iły  de legację ry b o łó w s tw a  po i 
skiego do L o n d y n u  na koniec 
lis to pa da  ub. r .  d la  p rze dysku ­
to w a n ia  ty c h  prob lem ów .

Do L o n d y n u  uda ła  się pod 
p rze w o dn ic tw em  d y r. nacz. 
C Z R M  tow . J. B iliń s k ie g o  de­
legac ja  w  sk ładz ie : d r  W a le ­
r ia n  C ięg lew icz (rep rezen tan t 
M IR ) oraz Bogdan l is k i  —  z-ca 
dy r. d/s po ło w ów  w  P P iU R  
„ A r k a “  w  G dyn i. W  W ie lk ie j 
B ry ta n ii do de legac ji do łączy ł 
się d r  A da m  B o n a rsk i —  szef 
P o lsk ie j M is j i  M o rs k ie j w  Lon  
dynie.

N a ob rady  w  L o n d yn ie  p rzy  
b y ły  de legacje w szys tk ich  syg

na ta riu szy  ko n w e n c ji, a w ięc 
B e lg ii, D an ii, F ra n c ji,  I r la n d i i,  
H o la n d ii, N o rw eg ii, P o lsk i, P o r 
tu g a li i,  H iszpan ii, S zw ecji oraz 
A n g lii.  N a ra d y  o d b y ły  się w  
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  R y ­
bo łów stw a  W ie lk ie j B ry ta n ii.  
Podczas posiedzeń zeb ran i w y  
p o w ia d a li się o p roponow a­
nych  zm ianach k o n w e n c ji i  o 
uzupe łn ien iach , k tó re  p o d y k to ­
w a ło  doświadczenie. P ropozy­
c je  te  id ą  przede w szys tk im  w  
k ie ru n k u  rozszerzenia konw en 
c j i  na dalsze obszary m órz, le ­
żących ju ż  na po łu d n ie  od 48° 
szerokości geogra ficzne j p ó ł­
nocnej. W  zw ią zku  z pow aż­
n y m  rozszerzeniem  te ren ów  ob 
ję ty c h  ko n w e nc ją  p rze w id u je  
się po w o łan ie  —  obok p ra cu ją  
cej S ta łe j K o m is ji ■— rów n ież  
k o m is ji te ren ow ych  d la  posz­
czególnych obszarów  m orsk ich . 
W  zw ią zku  z ty m  D uńczycy 
w y s u w a li na w e t kw e s tię  ob­
ję c ia  ko n w e nc ją  M orza  B a łty ­
ckiego, co in te re su je  szczegól­
n ie  nasze rybo łó w stw o .

P roponow ane zm iany  k o n ­
w e n c ji rozc iąg a łyb y  się na o- 
chronę w szys tk ich  g a tunkó w  
p o ła w ia nych  ryb , skorup iaków ' 
i  ry b  ś ledziow atych . Szczegól­
n ie  zaś chodzi o ochronę na ­
ry b k u . N ie k tó re  państw a bo­
w ie m  —  nieza leżn ie od śledzi 
p o ła w ia nych  na spożycie —  od 
ła w ia ją  w ie lk ie  ilo śc i ś ledzi 
m łodoc ianych  do p rze robu  na 
m ączkę ry b n ą  i  o le j. Ja k  w ia ­
domo, nasi ryb a cy  p o ła w ia ją ­
cy na M orzu  P ó łnocnym  za po 
mocą w ło k ó w  w zg lędn ie  p ła - 
w n ic  z zasady n ie  niszczą drób

surow cow e d la  p ro d u k c ji ubo­
cznej i  będzie s tan ow iło  d a l­
szy k ro k  na drodze obn iżen ia  
kosztów  w łasnych . U tw o rzon e j 
b rygadz ie  ra c jo n a liz a to rs k ie j 
na leży s tw orzyć  po trzebne w a  
ru n k i p racy, a uzyskane przez 
n ią  dośw iadczenia upowszech­
n ić  w  p rzeds ięb io rs tw ach  po ło 
w ow ych . P rzy  w zras ta jące j p ro  
d u k c ji f i le tó w  dorszow ych bo­
w ie m  mogą one u ru cho m ić  p ro  
d u kc ję  uboczną —  garbow ać 
skó ry  ryb ie . F. J.

nych  ryb . S tąd też jesteśm y 
bardzo za in te resow an i w  roz­
szerzeniu och rony nad  stada­
m i śledzi.

O m ów iono też w spó łp racę  z 
M iędzynarodow ą Radą B adań 
M orza. P ostanow iono zacieśnić 
k o n ta k ty  m iędzy  S ta łą  K o m i­
s ją  K o n w e n c ji a M ię dzyn a ro ­
dową Radą B adań M orza, a 
szczególnie zaś w  w iększe j m ie  
rze korzystać z je j m a te ria łó w  
n a uko w ych  i  s ta tystycznych.

K o n fe re n c ja  m ia ła  c h a ra k te r 
d ysku sy jn y . N a zakończenie 
postanow iono, b y  delegaci W ie l 
k ie j B ry ta n ii —  w  op a rc iu  o 
g łosy w  d y s k u s ji i  w n io s k i —  
p rz y g o to w a li p ro je k t now e j 
k o n w e n c ji i  rozes ła li go do za­
in te resow anych  rządów , jako  
podstaw ę do dalszej d ysku s ji 
na następnym  posiedzeniu, k tó  
re  m a się odbyć w  m a ju  br.

Z e b ra n i de legaci w y k a z y w a ­
l i  duże za in teresow anie  rozw o 
je m  naszego ryb o łó w s tw a . Z 
uw agą słuchano w yp ow ied z i 
naszych p rze ds taw ic ie li. L ic z ­
ne de legacje obce (np. fra n c u ­
ska, b e lg ijs k a  i  N iem iec zach.) 
po dz ie la ły  nasze zdanie pod­
czas d y s k u s ji nad poszczegól­
n y m i p rob lem am i.

Podczas p o b y tu  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii de legacja nasza zw ie ­
dz iła  k i lk a  an g ie lsk ich  p o rtó w  
ry b a c k ic h  oraz zak ład y  p rze ­
tw órcze, stocznie, w a rsz ta ty , 
w y tw ó rn ie  sieci, la b o ra to r ia  te 
chnologiczne, fa b ry k i m ączk i i  
szereg in n y c h  zak ład ów  zw ią ­
zanych z ryb o łó w s tw e m  m o r­
sk im . J. B.

Przypominamy
W przededniu sezonu pław- 

nicowego połowów łososi przy­
pominamy najważniejsze prze­
pisy, które należy przestrze­
gać przy wystawianiu sprzętu. 
Zawarte są one w zarządzeniu 
dyrektora MUR Gdynia z dnia 
30 grudnia 1950 r. (Dz. TJrz. 
Prez. WRN - Gdańsk nr 3, 
poz. 8).

Pławnice łososiowe powinny 
mieć na obu końcach rzędu 
oraz w odstępach co 40 piaw- 
nic bojkę z zawieszoną na 
drzewcu, na wysokości 1,5 m 
ponad poziomem wody latar­
nią, świecącą białym światłem. 
O ile pławnice umocowano 
jednym końcem do statku, bo­
ja świetlna w tym miejscu nie 
jest potrzebna. Jednak wów­
czas na statku powinny być 
światła, wymagane przez mię­
dzynarodowe przepisy prawa 
drogi.

Ponadto co 10 pławnic musi 
znajdować się bojka z drzew­
cem i chorągiewką koloru bia­
łego o rozmiarach 35x40 cm.

Pławnice obiegowe, przy­
twierdzone jednym końcem do 
dna, powinny mieć na obu koń 
cach rzędu bojkę z drzewcem, 
zaopatrzonym — w odstępie 
10 cm — u góry w 2 prostokąt 
ne chorągiewki o rozmiarach 
15X40 cm górną koloru czer­
wonego, dolną zaś — cytryno­
wego.

Przy pławnicach, mancach i 
netach pierwszy pływak, u- 
mieszczony- przy uchu zemki 
musi być pomalowany na bia­
ło i mieć numer karty rybac­
kiej właściciela względnie oz­
nakę jednostki pływającej.

Rybacy wykładający narzę­
dzia lub poławiający w pobliżu 
miejsca, gdzie wyłożono już 
cudzy sprzęt, powinni zacho­
wać niezbędne środki ostroż­
ności, aby go nie uszkodzić.

Nie wolno żadnemu rybako­
wi pod jakimkolwiek pozorem 
przecinać, wyciągać z wody lub 
zabierać cudzych sieci. Wyjąt­
kowe przypadki określa szcze­
gółowo zarządzenie.

Sieci dryfujące: pławnice, 
mańce, nety itp. mogą być wy­
kładane w odległości co naj­
mniej 500 ra jeden zespół za 
drugim. Na statku wykładają­
cym sieci dryfujące należy pod 
nieść fok-żagiel lub czarny 
kosz na stagu, na wysokość 
3—4 m nad pokładem.

Przestrzeganie tych przepi­
sów zmniejszy straty cennych 
sieci.

S PR O S TO W A N IE
W  po p rze d n im  num erze  nasze­

go p ism a do a r ty k u łu  p t. „T u k a  
pe lag iczną zda ła  egzam in “  w k ra d ł 
się b łąd , k tó r y  n in ie js z y m  p ro s tu ­
je m y . M a ksym a lne  ro zw a rc ie  tu k i 
w yn o s i 20X20 m , a n ie  ja k  b łę d n ie  
podano 40X40 m .
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PPDiUR „Odra" w Świnouj­
ściu zorganizowała w Gdyni 
dwutygodniowy kurs dla /  i I I  
mechaników. Wszystkich słucha­
czy, którzy mieszkają poza Świno 
ujściem, powiadomiono telegrafi­
cznie o terminie rozpoczęcia za­
jęć. Jest to niewątpliwie szybki 
i niezawodny sposób załatwienia 
sprawy. Ciekawe jednak, dlacze­
go wysyłano do adresatów po 
dwa a nawet trzy telegramy i to 
w jednakowym brzmieniu. Warto 
też dodać, że powiadomienia za­
wierały wiele zbędnych stów. To 
„słowolejstwo" zastanawiało na­
wet samych odbiorców. Czyżby

Trzeba ożywię
pracę k. o. w Wolinie

W  bazie spó łdz ie ln i „C e rta “  
w  W o lin ie  je s t Dom  Rybaka, 
w yposażony w  sprzęt, b ib lio ­
tekę, g ry  i  lo k a ln y  rad iow ęze ł, 
do k tó rego  je s t podłączonych 
39 g łośn ików . Lecz w  ub. r. 
zepsuły się dw a wzm acniacze 
i  z tego pow odu rad iow ęze ł 
m ilc z y  do dziś. Jeden w zm ac­
niacz —  oddany do na p ra w y  
jeszcze w  pa źdz ie rn iku  ub. r. 
—  n ie  p o w ró c ił dotychczas do 
W o lina . N a in te rw e n c ję  k ie ro ­
w n ik a  D om u R ybaka  re fe re n t 
k.o. odpow iedzia ł, że n ie  rna 
na to  p ien iędzy.

P rz y  dobre j w o li m ożna by  
to  za ła tw ić . A le  w idoczn ie  za­
rząd „C e r ty “  n iew ie le  się ty m  
p rze ją ł. Podobnie słabo in te ­
resu je  się on naszym  zespołem 
ś w ie tlico w ym . Np. dotychczas 
n ie  w yp łacono  in s tru k to ro w i 
zespołu, ob. G. Żarczyńskiem u, 
w ynagrodzen ia  za 3-m iesięcz- 
ną pracę w  ub. r. Z  tego po­
w o du  p rzesta ł on u  nas p raco­
wać, a zespół p ra w ie  się roz­
lec ia ł.

E. M RU CZYIC
korespondent

kierownika sekcji załogowej „O- 
dry" — Ludwika Chwycia, który 
podpisał te telegramy, nie obo­
wiązywała obniżka kosztów wlas 
nych?

Przyjęło się, że przy wypłacie 
pracownikom wynagrodzeń wy­
szczególnia się na kopertach 
względnie odcinkach listy płac 
zarobek ogólny, potrącenia i kwo 
tę do wypłaty Również w przed­
siębiorstwie „Odra" to się prak­
tykuje. Lecz na wręczanych pra­
cownikom odcinkach nie tylko nie 
widętć cyfr, ale nawet nie można 
odczytać nazwiska.
„ Pracownicy chcą jednak wie­

dzieć, ile i za co przedsiębiorst­
wo im wypłaca względnie potrą­
ca. I  dlatego zaraz przy pierw­
szej okazji idą do rachuby, aby 
sprawdzić swój zarobek. Tracą

na to sporo czasu i nerwów, a 
także przeszkadzają innym w 
pracy. Czy nie lepiej zmieniać 
częściej kalkę, aby wszystkie ko­
pie listy plac były czytelne i nie 
budziły wątpliwości?

Szósty ślub w hotelu „Arki“

Znôcé, drëchow ie , p rze - 
różnech in żyn ie rów , od 
bu do w an i bu dyn ków , m o­
stów, o k rę tó w  czë też p o r­
tów . T ak, ale w ié ta  też pe­
w no, że i  w  naszym  rëb ac t- 
w ie , k të rn o  coróz to  b a r­
dzie j sę rozpychó e rozrôstô, 
in żyn ie ro w ie  też są. I  tu  po 
słechóta le. P ow iem  wam a, 
ja k  jó  je m  to  o d k ry ł n iedó- 
w no  ta ką  szkołę, gdze sę 
sënowie dreśhów  rëbôkôw  
uczą na in żyn ie rów . W ie - 
dzół je m  coś o tym , ale nié 
m óg ł je m  powiedzec n ic  pe 
wnégo. Beło z ty m  ta k :

Sedzół je m  jednego razë 
w e  w agonie i  ja ch ó ł je m  z 
M a lb o rk a  do G dyn i. Na 
drëgié j ła w ie  beło dw óch 
drechów, z k të m e ch  jeden 
m n ie  bardzo za Neclam ë 
wezdrzó ł. Że je m  je d n a k  
n ie  b y ł pew ny, n ie  w ty k ó ł 
je m  sę do gôdki, k të rn a  w
k ró tk o ś c i w ezdrza ła  ta k :

—  Në, jesz pórę n iedzél i  
të będzesz m ió ł sw oje za so­
bą, co? —  k iw ó ł g łow ą je ­
den z m łodech.

—  Jo —  od rzek ł d rëg i ł  
ja kbë  sę zam eslił, bo sztërk 
p rz e rw ó ł i  po tem u zaczął 
da lé j gadać. —  N ie  m eslół 
jem , że na ty m  R ëbackim  
W ydz ia le  je  tëlé nôuk i.

P ie rw szy  sę rozesm iół.
—  A  co të mëslisz? —  gô- 

dół. —  Może rëback i in ż y ­
n ie ra  cebie som spadnie z 
n ieba. Të jes przënom nié j 
ju  ko le  kuńca, a ze m ną 
jesz będą m ie le  perznę k ło -  
potë. N ô u k i jesz przede 
m ną s to i w iele...

Za p ie rw szvm  razem, k ie i 
jeden z drechów  rz e k ł ne 
słowa o ty m  R ëbackim  W y ­
d z ia ł* , podezdrzół je m  le : ale

O inżynierach

ja k  zaczęte o inżyn ie rach , té j 
je m  ju  n ie  w e trzym ó ł i  je m  
sę spy tó ł:

—  A  skądkasz w a  jedze - 
ta?

O baj i  rzek le  p ra w ie  na - 
róz:

—  Z O lsztyna.
A  k ie j jó  je m  aż k a rk  

wecągnął z ciekawoscë, za­
częte m n ie  opow iadać, ja k  
to  ta m  wëzdrzy. Dow iedzo ł 
je m  sę, że w  té j Wëzszéj 
Szkole R o ln icze j w  O lsz ty ­
n ie  na W ydz ia le  Rëbackim  
je  aż trzech  N ec lów ! W i-  
dzec, że rëbaçtw o je  na ca­
łego jim a  w la z łć  w  gnôtë. 
O prócz n ich  je  tam  jesz je ­
den z G dyn i, to  znaczy ra ­
zem na rëback ich  in żyn ie ­
ró w  uczy sę w  O lsztyn ie  
szterzëch drechów . D w a j i  z 
n ich  ju  w  ty m  ro k u  dostóną 
dyp lo m  i  p rz y jd ą  do rëba- 
c tw a  nazód, żebe pomagać 
nóm  w  jesz w iększym  roz- 
rós tan iu .

T a k  je m  po tem u sedzół i  
d rapó ł sę w  g łow ie , bo od 
G d yn i ja ch ó ł je m  ju  sóm. 
Uceszeła m nie, p rów dę  rzec, 
w iedza o m łodech drëchach 
inżyn ie rach , co to  z rëbô­
k ô w  pochodzą, ale to  wszë- 
stko je  jesz m ało. Cëszbë 
na Neclach kończele sę rë - 
bôcë?! N ié  m a to w ięcej 
m łodech, k të rn i po w iô lk ié j 
m aturze , ja k  to  nazew ają te 
eszamë, bë naiezlë drogę do 
Weższei Szkołę R o ln icze j w  
O lsztynie?

A  przed Neclamë, k të rn i 
pokazyw a ją  ja ko  ie  droga 
dziś dn ia  d lô  sën ów  rëbô­
kôw , m óm  pow óżny res­
pekt. T a k  je  drësze!

S T A S Z K Ó W  J A N

iobof&itcy „Korabia“
na cześć X  rocznicy 

w yzw olenia
D la  uczczenia X  roczn icy  w y  

zw o len ia  Z ie m i K osza lińsk ie j 
przez A rm ię  Radziecką i  Ludo  
w e  W ojsko P o lsk ie , ryba cy  i  
ro b o tn ic y  lą d o w i p rzeds ięb io r­
s tw a  „K o ra b “  w  Ustce p o d ję li 
zobow iązania p ro du kcy jne .

Z a ło g i „U s t 9“  (szyper F i-  
dos), „U s t 13“  (szyper J. Prus), 
„U s t 2“  (szyper K . Tom aszew­
ski), „U s t 30“  (szyper Kustusz) 
i  „U s t 35“  (szyper P. Je fim ow ) 
—  od ło w ią  w  I  k w a rta le  b r. po 
30 ton  ry b  ponad p lan, a za ło­
ga ..Ust 37“  (szyper M arkusze- 
w sk i) —  20 ton.

B rygada m łodzieżow a z sie­
c ia m i pode jm ie  w  I  k w . b r. 
p ro d u k c ję  w yc ieraczek, siatek, 
s ło m iakó w  i  skakanek z odpad 
k ó w  s ieciow ych.

N a cześć M iędzynarodow ego 
D n ia  K o b ie t m. in . f i le c ia rk i 
p o s tano w iły  w j^rab iać ze IdO' 
kg, surowca —  zam iast 34 —  3fi 
k g  file tó w .

B. S A K O S IK  
korespondent

Sportowcy. JÆÏLCJt nie pcóżmią

Pracownicy PBUCLI potrafili ożywić' działalność kola sporto­
wego. Utworzono 4 sekcje: lekkoatletyczną, siatkówki, tenisa sto­
łowego i szachową.

Najbardziej żywotną jest sekcja tenisa stołowego, która zrze­
sza 28 zawodników (w tym 6 zawodniczek). Drużyna ping - pon- 
gowa zdobyła ostatnio I I I  miejsce w turnieju zorganizowanym 
przez CZRA'1.

W dniach od 1 do 12 lutego br. odbyły się rozgrywki tenisa sto­
łowego między pracownikami przedsiębiorstwa. Na zdjęciu widzi­
my 4 zawodników, którzy uzyskali klasy sportowe (od lewej): H. 
Biot, Fr. Barzowski, Z. Kołodziej i R. Szumala.

U c z n io w ie  ZS R M  d ob rze  p ra c u ją
W  Zasadniczej Szkole R ybo­

łó w s tw a  M orsk iego w  D a rło ­
w ie  pow s ta ły  k ó łk a  naukow e: 
naw igacy jne , m echaniczne, m a 
tem atyczne i  hum anistyczne. 
O sta tn io  kó łk o  na w ig acy jna  
zorgan izow ało  kon ku rs , na k tó  
r y  d y re k c ja  szko ły  przeznaczy 
ła  k i lk a  nagród. Za p ra w id ło -

19 lutego br. rybak) z kutra 
„Gdy 190“  Henryk Michalski, za 
wart związek małżeński z Tere­
są Studzińską. Jest to już szósty 
ślub w hotelu robotniczym „A r­
k i" w Redlowie.

Na zdjęciu: nowożeńcy i ich 
ojcowie.

Gdzie się podziała premia ?
P rzed s taw ic ie l M O RS w  D ar 

ło w ię  ob. T. B ieszk, udosko­
n a l i ł  n a d a jn ik  p ro d u k c ji p o i-

sk ie j „N O M S -15“ . K o m is ja  
p rz y ję ła  jego w n iosek  ra -

c jo n a liz a to rs k i w  d n iu  1 s ie rp ­
n ia  ub. r.

S zyprow ie , k tó rz y  pos ługu ją  
się ju ż  u lepszonym  n a d a jn i­
k ie m , w dz ięczn i są ob. Bieszk. 
Lecz ra c jo n a liza to r, prócz po­
chw ał, n ic  w ięce j n ie  o trzym a ł. 
N a in te rw e n c je  w  spraw ie  
w yp łace n ia  p re m ii, d y re kc ja  
M O RS w  G d yn i n ie  odpow ia ­
da.

Może w y d ru k o w a n ie  te j no­
ta tk i na łam ach „R yb a ka  M o r­
skiego“  p rzyp o m n i to w a rz y ­
szom z d y re k c ji M ORS, że ob. 
B ieszk czeka na p re m ię  ju ż  
przeszło p ó ł roku .

M . M O L E S Z T A K  
korespondent

w e  i  na jlepsze rozw iązan ie  kon  
k u rs u  nagrody o trz y m a li:  Ro­
kosz, B a rtk o w ia k , A n k le w icz , 
La s to w sk i i  P ie trzyko w sk i.

W  d ru g im  k o n ku rs ie  n a w i­
g a cy jn ym  biorą, ud z ia ł —  o- 
prócz uczn iów  ZS R M  —  także 
ryb a cy  i  p ra cow n icy  przedsię­
b io rs tw a  „K u te r “ . A b y  spopu­
la ryzow a ć w śró d  uczn iów , l i te ­
ra tu rę  p iękn ą  i  fachową, w y ­
k ła do w ca  ję zyka  po lskiego, ob. 
Safszyn zorgan izow ała  w ra z  z 
radą b ib lio teczn ą  k o n ku rs  czy 
te ln iczy.. U czestn iczy ło  w  n im  
w ie lu  uczn iów . I  m ie jsce zdo­
b y ł ko l. K lin ko sz , k tó ry  ja k o  
nagrodę o trz y m a ł rap o rtów kę , 
I I  m ie jsce —  Z ió łk o w s k i (p ió­
ro), I l i  —  M ich oń  (kom p le t do 
go lenia) i  IV  —  P ie trz y k o w s k i 
(książki).

K . M A K U C H
korespondent

Na kutrze „ Jedności Rybac­
kiej” „Gdy 39" skompletowano 
załogę zetempowską w składzie: 
szyper Michał Olszewski, Sta­
szek Bukowski, Józek Soszyński 
i Romek Jesionowski.

*  *  *
Już 15 lutego br. wiele załóg 

jednostek łowczych „ Korabia" 
przekroczyło swoje zadania mie­
sięczne. Załoga „Ust 36" z szy­
prem Z. Pawlakiem zrealizowała 
plan w 110,3 proc., załoga „Ust 
38" z szyprem K. Jermakowi- 
czem — w 106,1 proc., a załoga 
„Ust 11" z szyprem M. Szeli- 
skim w 100,5 proc. (Z korespon­
dencji S. Piaseckiego).

*  *  *
Jak donosi korespondent M. 

Prusinowski, do 15 lutego br. ry­

bacy spółdzielni „ 10-tecie"  w Łe 
bie wykonali miesięczny plan po 
łowów 'w 54,2 proc.

W 85 proc. zrealizowała swoje 
zadania na luty załoga „Łeb 6" 
z szyprem T. Barańskim, a w 
83,4 proc. — rybacy z „Łeb 2" 
(szyper M. Gąckowski). Załoga 
„Łeb 3" z szyprem A. Detlafem, 
która przodowała dotychczas w 
połowach, uzyskała 52 proc. pla­
nu. ■

D M C 2E G O ?
... zarząd spółdzielni „10-le- 

cie" w Łebie nie wypłacił jesz- , 
cze rybakom premii za wykona­
nie rocznego planu połowów? (Z 
korespondencji M. P.).

... dział administracyjno • f i­
nansowy Spółdzielni Przetwórst­
wa Rybnego „Syrena" w Gdyni- 
Chylonii nie wydaje kierowcom

Więcej uwagi dla gotowości
techniczne)

W  P P iU R  „K o ra b “  w  Ustce 
nada l je s t źle z gotowością te ­
chn iczną jednos tek  łow czych. 
W praw dz ie  os ta tn io  w  czasie 
pogody sztorm ow ej służba te ­
chn iczna w y ka zyw a ła  109 proc. 
p la n u  gotowości techn iczne j, 
a le  gdy k u t ry  zaczęły w ych o ­
dzić w  m orze okazało się, że na 
w ie lu  z n ich  n ie  usun ię to  jesz­
cze d robnych  uszkodzeń. Np. w  
d n iu  17 lu tego  b r. w  godzinach 
w ieczornych  uda ła  się na ło ­
w iska  ty lk o  po łow a tab o ru  p ły  
wającego, pozostałe zaś je d n o ­
s tk i czeka ły na ukończenie re ­
m on tó w  przez załogę dz ia łu  
g łównego m echanika.

S. P IA S E C K I 
korespondent

ś l s d e m

O dpow iada jąc  na a r ty k u ł z n ru  
1/118 p t. „K ło p o ty  re w sk ich  ry b a ­
k ó w “ . P re zyd iu m  G ro m ad zk ie j 
K a d y  N a ro dow e j w  M ostach  za­
w ia d o m iło  nas, że napraw ą d ro g i 
w  R ew ie zap lanow ano na  m iesiąc 

d i- z  powodu opadów  śnież­
n ych  ro b o ty  c h w ilo w o  w s trzym a  
no. P re z y d iu m  GRN d o p iln u je  
je d n a k , aby ukończono je  w  na j 
b liższym  czasie.

*  *  *
D y re k c ja  P P iU R  „ A r k a “ , odpo­

w ia d a ją c  na n o ta tkę  z n ru  1/118/ 
p t. „M ilc z ą c y  ra d io w ę ze ł“ , p rz y ­
zna je , że ra d iow ęze ł h e ls k i b y ł 
częściowo uszkodzony. W inę  za 
n ie ro zp a trze n ie  w  te rm in ie  in te r  
w e n c ji bazy na H e lu  ponosi k ie ­
ro w n ic tw o  p rzeds ięb io rs tw a . N a­
p ra w ę  ra d iow ęz ła  pow ie rzono 
MORS.

W  zw iązku  z n o ta tką  zam iesz­
czoną w  nrze 2/119 p t. „P rz o d u ją -  
c -)sos'owcv ..S zkunera“ , Cen­
t ra ln y  Za rząd R ybo łó w stw a  M o r­
skiego p o tw ie rd z ił słuszność na­
szej k r y t y k i  i  za ko m u n iko w a ł, że 
zaangażowano ju ż  ra d io in sp e k to - 
ra . k tó re m u  po w ie rzon o  pieczę 
nad sprzętem  ra d io w ym , za ins ta ­
lo w a n ym  na je d n os tkach  ..S zku­
n e ra “ . K u try ,  k tó re  n ie  m a ją  do­
tychczas ra d io te le fo n ó w  — o trz y ­
m a ją  je  w  u  k w . b r.

na czas zleceń na wyjazdy? Nie­
jednokrotnie czekają oni 2 godzi­
ny na otrzymanie dyspozycji.

... w stołówce „A rk i" (w gdyń 
skim porcie rybackim) brakuje 
niekiedy obiadów dla stałych kon^ 
sumentów? Np. 19 lutego br. już' 
o godz.. 15 00 nie było obiadów 
dla 19 słuchaczy kursu kierowni­
ków baz. A przecież posiłki wy­
daje się od godz. 12 do 15.

... zarząd spółdzielni „10-iecie" 
nie zatroszczył się o naprawianie 
radia na „Łeb 2", które jest nie­
czynne od 5 miesięcy? (Z kores­
pondencji M. P.).

w m Ł m



U naszych przy jac ió ł

ÍVa&ka a potanienie połowów- ux 71JVD
R ów nież w  ry b o łó w s tw ie  

m o rs k im  N R D  toczy się w a l­
ka  o obniżenie kosztów  w ła s ­
nych  po łow ów . J a k  poda je  p i-

A b y  pozostałe za łog i p ły w a ­
jące uzyska ły  podobne w y n ik i,  
p ism o w zyw a  do pod jęc ia  
w spó łzaw odn ic tw a  m iędzy szy

szynie, ostrożne obchodzenie 
się z ry b a m i i  so rtow an ie  ich  
na pok ładz ie  oraz w y k o rz y s ty ­
w a n ie  w szys tk ich  d n i po ło w o­
w ych .

Ponadto w y s o k o k w a lifik o w a  
n i szyprow ie  p o w in n i p rze ka ­
zyw ać sw o je  dośw iadczenia i  
w iedzę w s z ys tk im  in n y m  to ­
warzyszom , aby z powodze­
n iem  m o g li pod jąć w a lk ę  o po­
tan ien ie  po łow ów  ryb .

„D as F isch ko m b in a t“  w ska ­
zu je  da le j na  konieczność prze 
p row adzen ia  po ło w ów  w  zespo 
łach, gdyż w  ten  sposób z w ię k ­
szy się w yda jność  p ra cy  i  pod­
c iągn ie  się słabszych to w a rz y ­
szy do poziom u ry b a k ó w  przo ­
du jących . Sg

Statek „ Freundschaft"  jest pierwszym chłodniowcem zbudowa­
nym w NRD. Na jednostce tej zamraża się ryby przeładowane z jed­
nostek łowczych i pływających baz. Jest ona, wyposażona w najno­
wocześniejsze urządzenia chłodnicze i przeładunkowe.
smo zakładow e ko m b in a tu  ry b  
nego w  Sassnitz „D as F isch­
k o m b in a t“ , w  w a lce  te j na jle p  
szym i os iągn ięc iam i m og ły  się 
poszczycić w  ub. r. za łog i k ie ­
row ane przez szyprów : G er­
h a rd  Lued tke , M a r t in  S tue- 
ber, W i l l i  C h a rischkow  i  H e inz 
B raun.

p ra m i i  za łogam i k u tró w . Pod 
k reś lą  p rzy  tym , że zasadn i­
czym i w a ru n k a m i pełnego w y ­
konan ia  zadań p la n u  p ię c io le t­
niego są: troska  o s ta tek  i  jego 
wyposażenie, ja k  n a jb a rd z ie j 
oszczędne zużycie m a te ria łó w , 
przeprow adzan ie  d robnych  re ­
m o n tó w  na po k ładz ie  i  w  m a-

U w aga P re n u m e ra to rzy !
Przypominamy, że termin 

odnowienia prenumeraty „Ry­
baka Morskiego“ na I I  kwartał 
1955 r. upływa 10 marca br. 
Aby zapewnić sobie regularne 
otrzymywanie naszego pisma, 
należy uiścić przedpłatę w wy­
sokości 4,80 zł za 1 egz. na rę­
ce listonosza lub w okienku 
(przyjmującym zgłoszenia na 
prenumeratę) tego urzędu pocz 
towego, w którego obrębie za­
mieszkuje czytelnik. Można 
też przekazać należność bez­
pośrednio na konto Woj. Od­
działa PPK „Ruch“ w Gdańsku 
(PKO nr 11--110-4389).

Kolporterzy zakładowi wpła­
cają należność za zbiorową pre 
numeratę w wyżej podanym 
terminie w najbliższej miej­
skiej lub powiatowej delegatu 
rze PPK „Ruch“ lub na konto 
Wojew. Oddziału PPK „Ruch“ 
w Gdańsku (PKO nr 11-110- 
4080). Na odwrocie przekazu 
należy podać, za ile egzempla­
rzy i za jaki okres uiszczono 
przedpłatę. Od tych zgłoszeń 
kolporterzy zakładowi potrą-

Rozwkgzcmie
konkursu noworocznego
C ZR M  — 8, K ra j.  Z w . SRM  —

7, Z R M  — 6, „A rc e “  — 2, „O d rz e “
— 1, ry b a k o m  d a le ko m o rsk im  — 3, 
Zasadn icze j Szkole R ybo łó w stw a  
M o rsk iego  w  D a rło w ie  — 4, „ K o ­
ra b io w i“  — 5, n r  9 — w szys tk im .

L IS T A  N A G R O D ZO N Y C H  
U C ZE S TN IK Ó W

I  nagroda — teczka  skórzana — 
Z y g m u n t M u ra w s k i z G d yn i.

I I  nagroda — rę k a w ic z k i skórza 
ne — S tan is ław  P e rko w sk i ze Ś w i­
nou jśc ia .

I I I  nagroda — p o r t fe l skórzany
— Je rzy  G ruszka  z G dyn i.

IV  nagroda — p o rtm o n e tka  skó 
rżana — Ja ros ław  D om a ńsk i z K o ­
łobrzegu .

V  nagroda — w ieczne p ió ro  — 
E dw ard  S itko  z G dyn i.

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E  
O T R Z Y M A L I:

E m il M acha j z G d yn i, B e rn a rd  
Jenek z O rło w a , E ugen ia  Szym ań­
ska z W arszowa, K ry s ty n a  G u m iń - '  
ska z G d yn i, Leon P u c ^  G dyn i, 
F ranc iszek  K ozak  z G d yn i, W ła d y ­
s ław  W alenczak z G d yn i, Jadw iga  
T rzc iń ska  z W rzeszcza, E dw ard  
K s y k  z G d y n i i  M a ria  Gosk z So­
po tu .

cają przy wpłacie — tytułem 
poniesionych kosztów — 19 
proc. prowizji od ogólnej sumy 
należności. ^

Jeżeli pozyskani przez kol­
porterów czytelnicy pragną, 
aby dostarczano im „Rybaka 
Morskiego“ do domu — należy 
sporządzić wyraźnie listę z na­
zwiskami i adresami zamiesz­
kania prenumeratorów i prze­
słać ją do Woj. Oddziału PPK 
„Ruch“ — sekcja rozliczeń — 
w Gdańsku, ul. Tkacka 9/10.

Wszelkie reklamacje dotyczą 
ce nieregularnego dostarcza­
nia naszego pisma należy wno­
sić tam, gdzie uiszczono przed­
płatę na prenumeratę.

cmw&sm
S LE D Z — P R A D Z IA D E K

A n g ie ls k i d r y f te r  „C o r ie d a lis “  
z ło w ił n iedaw no  ś ledzia o d ługośc i 
o ko ło  35 cm . W ie k  ry b y  okreś lono  
na co n a jm n ie j 9 la t.

R Z A D K IE  O K A Z Y

R yb y  trzo n o p łe tw e  (C oe lacant- 
h i)  są n ie z w y k le  rz a d k im i okaza­
m i. M a ją  one coś w  ro d za ju  rą k , 
zakończonych p łe tw a m i. Ic h  o ry ­
g in a ln a  postać zachow ała się w  
SKam ienieanach pochodzących 
sprzed k i lk u  m ilio n ó w  la t.

D w a okazy ty c h  ry b  (jeden  w a 
ż y ł oko ło  36 kg) z ło w iła  os ta tn io  
ekspedyc ja  fra n cu ska  w  po b liżu

W S ZY STKO  JEDNO?
W  „G ło s ie  W ybrzeża“  z d n ia  18 

lu te go  b r. w  je d n e j z no ta te k , za­
m ieszczonych pod w sp ó ln ym  ty tu ­
łem  „R y b a c k ie  m e ld u n k i“  m . in . 
napisano:

68,5 p roc . p la n u  m iesięcznego 
z re a lizo w a li do 17 bm . w łączn ie  r y ­
bacy in d y w id u a ln i.  N a jle p szym i 
w śród  n ic h  są za łog i k u tró w ... i  
„H e l 3“  z szyprem  A ugus tem  
S zom borsk im .

W  a r ty k u le  zaś p t. „S w ego  n ie  
znacie  cudze c h w a lic ie ...“  m . in . 
czy tam y:

K ie ro w n ik  dz ia łu  sprzę tu  i  tech  
n ik ł  p o ło w ó w  łnż . Z e b ro w sk i w y ­
ja śn ia  d e f in ity w n ie  zagadkę „n ie ­
pow odzeń“  echosondy, p ro je k to ­
w ane j p rzez K ona .

N ie  w szystko  się zgadza! Bo na 
k u trz e  „H e l 3“  p ły w a  A u g u s tyn  
Szom borg, a nazw a je d n o s tk i o r ­
g a n iza cy jn e j M IR , k tó rą  k ie ru je  
k p t. ż. w . Ż e b ro w sk i (a n ie  inż.) 
b rz m i: Z a k ła d  T e c h n ik i R yb a ck ie j 
(sp rzę tu  i  po łow ów ).

%'adoMtíd/ubactik
« i S W i a i a

OFIARY SZTORMU 
NA WODACH ISLANDZKICH

Podczas sz to rm u szalejącego w  
d ru g ie j po ło w ie  s tyczn ia  b r . u  
b rzegów  Is la n d ii, za to nę ły  w ra z  z 
za łogam i (razem  40 osób) dw a  b ry  
ty js k ie  t ra w le ry :  „ L o re lla “  i  „R o  
d e rig o “ . P onadto os iad ł na m ie ­
liź n ie  u  b rzegów  w ysp y  is land z­
k i t ra w le r  „E g i l l  R aud i“ . D z ię k i 
n a tych m ia s to w e j pom ocy z lądu  
i  sp raw ne j a k c ji  ra to w n ic z e j, uda 
ło  się u ra to w a ć  29 ry b a k ó w  spo­
śród 34 cz łonkó w  za łog i tego s ta t 
ku. (W)

RADIOWĘZŁY 
NA NOWYCH 

TRAWLERACH 
RADZIECKICH  

F irm a  B roo ke  M a rin e  L td . w  
L o w e s to ft (A ng lia ) b u d u je  obec­
n ie  d la  Z w ią z k u  R adzieck iego 20 
now oczesnych tra w le ró w .

Ze szczegółów k o n s tru k c y jn y c h  
udzie lonego zam ów ien ia  p rz e b ija  
g łęb oka  tro ska  o bezpieczeństw o 
i  zaspoko jen ie  po trzeb  b y to w ych  
ry b a k ó w  d a le kom o rsk ich .

M . in . zam ów iona zosta ła ins ta  
la c ja  ra d iow ęz ła  pokładow ego p ro  
d u k c ji  f i rm y  Pye M a rin e  L td . O 
b e jm u je  ona w ie loza k resow y  o d ­
b io rn ik  ty p u  P ye P M  304 ze 
w zm acn iaczem  o m ocy 75 w a tó w , 
g ra m o fo n  ze s tab iliza to re m  prze- 
c iw p rze cb y ło w ym , g ło śn ik  m ik ro ­
fo n o w y  25 -w atow y na pom oście

w ysp  K o m o ró w , na płn.-izach. od 
M adagaskaru .

N ie  uda ło  się ic h  u trzym a ć  na 
p o w ie rzch n i w  stan ie  ż y w y m  d łu  
żej n iż  przez 19 godzin .

E K S P E D Y C JA  F IL M O W A  
W  A R K T Y C E

N iedaw no  w y je c h a ła  do A r k ty k i  
spec ja lna  radz iecka  ekspedyc ja  f i l ­
m ow a, aby dokonać zd jęć  jednego 
z ep izodów  h is to r i i  lodo łam aeza 
„J e rm a k “ , k tó r y  w s ła w ił się w  w a l 
ce z lo d a m i na W ie lk ie j D rodze 
P ó łnocn e j. O pe ra to rzy  f i lm o w i 
p rz e b y w a li 40 d n i na p o k ła dz ie  lo -  
doiam acza. N a z d ję c iu  — „J e rm a k “  
w  lodach. (g)

F L Ą D R A  W  ODRZE

R ybacy  z osied la ryb a ck ie g o  
H ohe nw u tze n  (n ieda leko  F ra n k fu r ­
tu  nad O drą), z io w il i  f lą d rę  .v Od­
rze żakam i, w y s ta w io n y m i na w ę­
gorze. Już od dz ies ią tek  la t n ie  
spo tykano  w  rzece te j ry b y , ż y ją ­
cej ty lk o  w  s łone j w zg l. s łonaw ej 
w odzie .

R Y B Y  Z  Z A M IE R Z C H Ł Y C H  
E PO K

M uzeum  P rzy ro d n iczo  -,v W ero ­
n ie  (W łochy) w zbogac iło  słę o k i l  
k a  egzem p la rzy  ska m ie n ia łych  
ry b  Phigeus B o lcanus i  D en te x  
M ic ro d o n , k tó re  zna leziono w  
m ie jsco w ośc i B o lca. O b licza  się, 
że ż y ły  one 30—45 m ilio n ó w  la t 
tem u.

<st.)

P o r a d n ik  p r a c o w n ik a
rybnego przetwórstwa wstępnego

Pod ty m  ty tu łe m  ukaże się 
w k ró tc e  nak ładem  W yd a w ­
n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  now a 
ks iążka  fachow a, k tó re j au to ­
re m  je s t inż. S tan is ła w  M a liń ­
ski, znany fachow iec o d ługo ­
le tn ie j p ra k tyce  p rze tw órcze j i  
ch łodn icze j.

W  części p ie rw sze j ks iążk i 
zna jdą  czy te ln icy  w iadom ości 
o budo w ie  c ia ła  ryb , o jego 
sk ładz ie  chem icznym  i  w a rto ś ­
c i odżywczej. D ow iedzą się 
też o zm ianach zachodzących 
w  m ięsie ry b  po ich  śm ierci. 
W  części d ru g ie j —  będącej 
p o ra d n ik ie m  p a tro sza rk i i  f i le -  
c ia rk i —  a u to r poda je  ich  p ra -

oraz 20 g ło śn ikó w  za ins ta low a ­
n ych  w  pom ieszczeniach załóg 1 
o fic e ró w , mesach 1 m aszynow ni.

A p a ra tu ra  ra d iow ęz ła  zn a jd u je  
się na pom oście. K a p ita n  m i  do 
d y sp o zyc ji m ik ro fo n . Może on 
przekazyw ać ro zkazy  przez g ośni 
k i  zna jd u ją ce  się w e w n ą trz  s ta t­
k u  lu b  też w łączyć g la śn ik  m i­
k ro fo n o w y  na pom oście, aby po ­
ro zum ieć  się z p o b lis k im  s i t ­
k ie m . (g)

w a i  obow iązk i, op isu je  zasad­
nicze i  pom ocnicze wyposaże­
n ie  s tanow iska  roboczego oraz 
m etody pracy. Część trzec ia  —  
oprócz podstaw ow ych  w ia d o ­
m ości z zakresu so la rn ic tw a  
om aw ia  o b ow iązk i i  p ra w a  so­
la rza , wyposażenie s o la m i oraz 
sam proces solen ia ry b  i  op ie­
kę  nad p ro d u k te m  do jrze w a­
ją c y m  i  go tow ym .

O prócz p rze jrzystego  u k ła d u  
i  zw ięzłego podan ia  w iado m o­
ści, is to tn ą  w artość k s ią ż k i sta 
no w ią  liczne  ilu s tra c je  p rzed ­
s taw ia jące  sposoby o d g ła w ia - 
n ia , pa troszen ia  i  f ile to w a n ia  
ryb .

W arto  podkreś lić , że p rz y  
w y k o n y w a n iu  se rii zd jęć do 
k s ią ż k i życz liw e j pom ocy u -  
d z ie li l i  technolog w y d z ia łu  
p rze tw ó rs tw a  „ A r k i “  inż. S ta­
n is ła w  K o b y liń s k i oraz p rzodu  
jące p racow n ice  p rz e tw ó rn i: 
pa trosza rka  Teresa M lo tk  i  f i -  
le c ia rka  A gn ieszka K a lkow ska .

W spółpraca inż. K o b y liń ­
skiego je s t p rzyk ła d e m  zacieś­
n ia jącego się k o n ta k tu  czy te l­
n ik ó w  z w ydaw cą . (ks)

Wilk,
Dyrektor owczarni,
Pokornie raz składał 
Samokrytykę z tego,
Ze wciąż owce zjadał.
B ił się łapą kosmatą w piersi,
Aż huczało,
Wołając:
— Wiem, żę jestem hańbą i zakałą!
Wstydzę się was, koledzy,
I  was, przełożeni!
Poprawę wam przyrzekam,
Obiecuję zmienić 
Styl pracy swej,
I  nigdy nie jadać owieczek,
Oddanych pod mą władzą,
/  pod moją pieczę.
Zostawcie mnie czasowo na tym stanowisku! — 
Zawołał wilk 
I  usiadł.
/  — łzy miał na pysku.

Cóż, nadal dyrektorem owczarni wilk został. 
Lecz zmienił się.
Jadłospis też zmienił, rzecz prosta.
Przeszedł na mleczny, jarski,
Oraz mączny wikt.
A owce? ■
Żart je nocą —
By nie widział nikt.

Czy wilk był temu winien, który baraninę 
Bardziej lubił niż kluski, mit ko i jarzynę?
Nie. Winni ci, co znając drapieżnika — milczą, 
Traktując serio skruchę i pokorę wilczą.
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